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5 HART BOCHNER 
Ę jako Byron w 
serialu „Wojna 
4 i pamięć” 
Fot. ABC 
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Krótko 
Z KRONIKI HRZĘŻŻZEE 


WARSZAWA. „Czarodzieja z ZANUSSI 


Hariemu" Pawła Karpińskie- 


go, dokumen „Bo wolność | © MAKSYMILIANIE 


krzyżami się mierzy” Krzy- 
sztola Szmagiera, „MASH” | KOLBEM 
Roberta Altmana, „Zdradzo- 

Cow Gziai E 
ketzoti Gilberta Catosz GE OLC 


stytut Filmowy zorganizował | Życie za życie”, opartego 
przegląd filmów Jerzego Ka- | a biografii świętego Maksy- 
walerowicza. WARSZAWA. | Tiliana Kolbe. Scenańusz 
Na zaproszenie przedsię- 
biorstwa „Opal” przyjedzie 
w maju do Polski wybitny a- 


merykański aktor Gregory | 7 ŻYCia pomników” 


Peck. KOSZALIN. Miejski O- 


E 
i, i kmecza | ROZBIÓRKA 


ość żaysć maca | DZIERŻYŃSKIEGO 


nicy — nic o nas bez nas”. 

ŁÓDŹ. Leszek Skrzydło rea- Dokumentalny zapis roz- 
lizuje w Wytwómi Filmów O- | biórki pomnika Feliksa 
„światowych dokument „O- | Dzierżyńskiego w Warsza- 
rzeł biały" o dziejach pol- | wie przedstawia Tadeusz 
skiego godła państwowego. | Pałka w dziesięciominuto- 
WARSZAWA. Młodzi telewi- '| wym filmie „Z życia pomni- 
dzowie uznali „Jankę" Janu- | ków”. Zdjęcia wykonali Le- 
sza tęskiego za najlepszy 
polski serial 1989 roku. WA- 
SZYNGTON. Na ekrany kin | Dawniej i dziś 
amerykańskich wszedł film 

„Triumf ducha” (Triumph ot 


szek Winnicki i Tatiana Dęb- 
Ska, produkcją kierował 


ihe Spit, do którego więk. | KL AUSCHWITZ 


szość zdjęć realizowano w 


słowacki Ośrodek roboczym tytułem „KL. Aus- 
zaprezentował film „Nikt się | chwitz”, będący próbą spoj- 
śmiać nie będzie” rzenia na oświęcimski 


Boćana, oparty na utworze w czasie j oraz jego 
Milana Kundery. ŁÓDŹ. W wś sa 
myśl ugody zawartej przed 
Sądem Wojewódzkim kie- | Groteska 
rowniciwo_ produkcji filmu | == 
„Jeniec Europy" pokryje 


koszt renowacji zabytkowe- | CAŁA POLSKA SIĘ ŚCIGA 


go landa wypożyczonego od 

prywatnego właściciela i 

AREA podczas reall- Marek Sersktcki zróakzo 
zacji zdjęć. WARSZAWA. | Wał według własnego pomy- 
Przy Ośrodku Doskonalenia | Słu 8-minutowy film „Wyś- 
Zawodowego PRiTV wzno- | cig”. Jest to oparta na ani- 
wiło działalność Studio im. | macji fotograficznej grote- 
Andrzeja Munka. skowa opowieść o wyścigu 


rowerowym, w którym biorą 
udział przedstawiciele 
wszystkich grup polskiego 
społeczeństwa. Film powstał 
w Studiu Miniatur Filmowych 
w Warszawie. 


Dembiński na szczycie 


w Katowicach 


EVEREST MAŁY, 
ALE BRAWA DUŻE 


ty 11-minutową etiudę, za- 
prawioną gorzkim humorem, 
w której wspinaczka w wy- 
konaniu Ludwika Wilczyń- 
skiego staje się. metalorą 
drogi życiowej, ambicji i ma- 
rzeń, Iwardych konieczności 


Ctaude'a Andrieux. Trzy wy- 
różnienia honorowe  przy- 
padły Jean Lucowi Brechat 


za „Czystą biel" (Francja), 
Lutzowi Maurerowi za „Mi- 


mu himalaiście Krzysztofowi 
Wielickiemu za zdjęcia wy- 
sokogórskie do filmów „Naj- 
trudniejsza ściana” i „Wy- 


bór" Anny Teresy Pietra- 
szek: 

Poza konkursem widzo- 
wie oglądali kilka filmów po- 
święconych zmarłemu tra- 
gicznie Jerzemu Kukuczce, a 
także najlepsze dawne filmy 
polskie i zagraniczne, m.in. 
„Hindukusz” Sergiusza 
Sprudina i Witolda Leśnie- 
wskiego, trylogię tatrzańską 
Jerzego Surdela, „Tempera- 


według Londona— 


ALASKA STORY 


W Zakopanem trwają 
zdjęcia do międzynarodo- 
wego 13-odcinkowego se- 
rialu „Alaska story”, oparte- 
go na powieści „Gorączka 
złota” Jacka Londona. Reży- 
serem jest Amerykanin Ja- 
mes Hill, autorem scenariu- 
sza Paul Nicholas, strona 
polska realizuje około 1/3 
serialu. W Polsce zdjęcia 


wykonuje Jerzy Gościk, sce- 
nografię opracował Jan 
Grandys, a podukcją kieruje 
Arkadiusz Piechal. „Alaska 
story” jest współprodukcją 
Studia „Zodiak”, zachodnio- 
niemieckiej firmy CCC Film 
Kunst, Studia Filmowego 
„Lauda”'i „Sojuzkino Servis" 
z ZSRR. 


NIEPEWNOŚĆ 
I DZIAŁANIE 


Rozmowa z MARIUSZEM TRELIŃSKIM 


Mariusz Treliński, 27-letni reżyser telewizyjnego filmu „Zad 


Wielkiego Wieloryba” Cza Fl zel 
nania jesieni”, został dyrektorem artystycznym Studia 


© Zastąpił pan na tym — treściowe tabu. W tym sen- 
stanowisku Janusza Kijo- _ sie kontynuujemy to, czym 
wskiego, z rady artystycz- Studio było dotychczas. No- 
nej ustąpiii Wiesław Sanie- _ wość polega jedynie na tym, 
wski I Marek Koterski. Czy że dzisiaj temat tabu nie 
oznacza to zmianę pokole- musi koniecznie oznaczać 
niową w Studiu? kina politycznego. 

Z pewnością tak, wystar. Ostatnio wiele się zmieni- 
czy porównać średnią wieku to. Sytuacja Studia stała się 
poprzedniej rady i obecnej. na tyle klarowna i silna, że 
Połowa z nas nie ma jeszcze członkowie poprzedniej rady 
trzydziestu lat. To wydaje mi artystycznej, którzy wcześ- 
się wspaniałe i bardzo au- _ niej wielokrotnie bronili nas 
tentyczne. Tym miejscem _ Swoim _ autorytetem, teraz 
powinni rządzić ludzie mło- _ mogli powiedzieć — rządźcie 
dzi. Studio jest miejscem dia _ sami! 
tych, którzy chcą robić rze- © Kto znalaz! się w no- 
czywiście coś nowego. Pa- wej radziej artystycznej? 
tronujemy tym wszystkim, _  — Jacek Skalski, debiutu- 
którzy nie chcą. lub nie jący właśnie filmem „Chce 
mogą odnaleźć się w króles- _ mi się wyć”, Wojciech No- 
twie kinematografii, tym któ-  waki Wojciech Biedroń, któ- 


rzy chcą łamać ustalone re- rzy przygotowują swoje - 


guły formy i przekraczać pierwsze „fabuły”, dzienni- 
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Jan Peszek w „Pożegnaniu 
jesieni” 


karz „Kina” Janusz Wróbie- 
wski i ja. Jesteśmy różnymi 
ludźmi, każdy.ma swoje u- 
podobania, swoją wizję kina, 
niemniej w sposób zbliżony 
myślimy © tym. co robić dzi- 


—— Myślę, że tempo zmian 
zachodzących w kraju 


wszystkich nas zmusza do 
myślenia. Trudno jest pojąć 
to, co dzieje się za oknem, a 
cóż dopiero zrobić film. Mil- 
czenie naszej kinematografii 
nie jest spowodowane tylko 


na wszystko z szerszej per- 
spektywy, umieścić wyda- 
rzenia w ciągu histori, rady- 
ji, ale to jest bardzo trud- 
ne... Dzisiejsze kino jak ni- 
gdy potrzebuje syntezy. O 
działaniach doraźnych, © ki- 
nie aktualności politycznej 
powinniśmy na razie zapom- 
nieć. 


Istnieją twórcy, którzy w 
sposób bardzo prżewrotny 
potrafią doprowadzić do 
syntezy takiej na przykład 
wojny wietnamskiej z arcy- 
dziełem lileratury Conrada. 
Kino_czerpiące ze współ- 


papieru, budzą się demony 
niepewności. 

© Czy macie już w Stu- 
diu takie scenariusze? 

— Sytuacja Studia nigdy 
nie była tak dobra: mamy 
jeszcze pieniądze, a więc 
możliwości, i co więcej — 
niezłe pomysły. Mamy włas- 
ną instytucję, w której może- 
my robić takie filmy, jakie 
chcemy. Zmiana sytuacji w 
kraju nie zaskoczyła nas z 
pustymi szufladami. W tej 
chwili przygotowujemy reali- 
zację pięciu filmów doku- 
mentalnych i trzech tabu- 
larnych: Wojciech Nowak 
przygotowuje opowieść 0 
micie Don Juana w realiach 
współczesnej polskiej wsi, a 
Jan Jakub Kolski „Powrót 
Mateusza” — historię chłopa, 
który po powrocie z obozu 
oświęcimskiego prawdziwe 
piekło przeżywa w rodzinnej 
wsi. Teresa Kotlarczyk koń- 
czy zdjęcia do filmu współ- 
czesnego, którego akcja 
dzieje się w zakładzie ka- 
mym dia nieletnich. Jest to 
właściwie film o dojrzewaniu 
do wolności. A więc o spra- 
wie dla nas dzisiaj bardzo is- 
totnej. Rozmawia 

MARIUSZ MIODEK 


Złamane tabu 


Wychowanie 
seksualne 


Zofia Ołdak rozpoczęła 
realizację półgodzinnego fil- 
mu „Jak cało i zdrowo przy- 
szedłem na świat”, wprowa- 
dzającego dzieci w słerę ży- 
cia seksualnego. Scenariusz 
powstał na podstawie słyn- 
nych w świecie książek Duń- 
czyka Willy Breinholsta o 

lu — seksualnym. 
Film, realizowany techniką a- 
nimacji i zdjęć aktorskich, 
będzie współprodukcją Stu- 
dia Miniatur Filmowych w 
Warszawie oraz telewizji pol- 
skiej i duńskiej. 


Cichociemni — to jedna z wielu białych płam peerelowskiej 
wersji drugiej wojny. Najpierw okrutnie prześladowani, potem 


przemilczani. Podważali bowiem tezę o jedynie słusznej drodze 
żołnierzy znad Oki do Polski. 


GORZKA 
EPOPEJA 
CICHO- 


bezpieki. Wielu przeszło pizez więzie- 
nia na Rakowieckiej, Koszykowej lub 
we Wronkach. A jednak nie załamali 
się. To prawdziwa elita wojennej gene- 
racji. lle mogliby dokonać po wojnie 


CIEMNYCH 


Rozmowa z MARKIEM WIDARSKIM 


© Dwa lata temu zacząt pan pra- 
cować nad filmem o cichociemn! 

Miał to być pana debiut. Co pan robił 
wcześniej? 

— Przez prawie dziesięć lat współ- 
pracowałem jako asystent z wieloma 
reżyserami wytwórni „Czołówka”, os- 
tatnio napisałem komentarz do filmu 
Włodzimierza Dusiewicza („Szesnas* 
tu”). Kusiły nie wykorzystane w pełni 
materiały filmowe o Polskich Siłach 
Zbrojnych. A jednocześnie widziałem 
jak z roku na rok, z miesiąca na miesiąc 
wykruszają się bohaterowie ostatniej 
wojny, świadkowie historycznych wy- 
darzeń. Otrzymałem zgodę na realiza- 
cję właśnie w „Czołówce” skromnego, 
bo zaledwie czterdziestominutowego 
filmu dokumentalnego z Funduszu De- 
biutów Komitetu Kinematografii 

© Udało się panu jednak stworzyć 
pełnometrażowy dokument. 

— Pomógł mi ojciec, doświadczony 
kierownik produkcji, wiele zawdzię- 
czam także ofiarnej pracy operatora ob- 
razu Jacka Prosińskiego, operatora 
dźwięku Roberta Wiśniewskiego oraz 
montażystki, Teresy Czajkowskiej-Go- 
rzelańczyk. Napór materiałów żywych, 
osobistych wyznań o dużej wadze his- 
torycznej — był tak silny, że przekroczy- 
tem limit czasu o pół godziny. 

© Jest to nie tylko monografia wy- 
borowej jednostki, lecz również stu- 
dium postaw wojennego pokolenia. 
Gdyby nie komunistyczny totalitaryzm 
znalibyśmy ich doskonale I jako boha- 
terów wojny i jako architektów powo- 
jennej, demokratycznej Polski. Tym- 
czasem zepchnięto ich na daleki plan, 
aparat bezpieczeństwa całe dziesię- 
clolecia czuwał, by nie podnieśli gło- 


wy: 

— A jednak nie spotkałem się z ludź- 
mi przegranymi. Dzięki pomocy Jędrze- 
ja Tucholskiego, nieocenionego bada- 
cza, autora książki „Cichociemni”, do- 
tartem do dziesięciu z nich oraz do pilo- 
ta mjr Michała Goszczyńskiego wyko- 
nującego loty nad okupowany kraj. Za- 
skoczyli mnie bardzo dobrą kondycją 
psychiczną i fizyczną, świetną pamięcią 
i jasnością umysłu. Chóć większość z 
nich dawno przekroczyła siedemdzie- 
siątkę, wydają się młodsi o dobre dzie- 
sięć, piętnaście lat. A los ich nie osz- 
czędzał. Kampania wrześniowa, łagry, 
obozy dla internowanych w Rumunii, 
przedzieranie się najpierw do Francji, 
potem Anglii, rany, hitlerowskie katowa- 
nie, mordercze przesłuchania NKWD, 
znów łagry, a potem represje naszej 


„Liberatory" przerzucały skoczków do Pol- ) | 
ski | 


Szkolenie w Ośrodku Samodzielnej Brygady Spadochronowej 


gdyby pozwolono im normalnie praco- 
wać. 

© Chyba nieprzypadkowo właśnie 
polscy oficerowie wystąpili z pomy- 
słem stworzenia specjalnych oddzia- 


+ mra 


LLL 


Korespondencja z RFN 


ylko raz w Saarbriicken zabrz- 
miały spontaniczne oklaski. 
Było to w momencie, gdy o- 


głoszono wstępne wyniki wy- 
borów do krajowego parlamentu. Wi- 
downia (młodzieżowa głównie) Festi- 
walu Filmowego o Nagrodę im. Maxa 


CIENIU 
POLITYKI 


Ophiilsa w Saarbriicken ogranicza się 
zwykle do paru kurtuazyjnych oklasków 
po projekcji. Ale na imprezie poświęco- 
nej debiutantom z krajów niemiecko- 
języcznych trudno spodziewać się co 
roku dzieł wybitnych. 

Obecnie zresztą polityka górowała 


nad filmami, raczej dalekimi od spraw 
bieżących. Tylko szwajcarski „Małżo- 
nek" (Der Gatte), Marka M. Rissiego na- 
wiązał do głośnej „afery Kopp” — ustą- 
pienia minister Elisabeth Kopp w związ- 
ku z udziałem jej męża w podejrzanych 
interesach. Rissi zrealizował polityczny 
thriller, który widocznie trafiał w sedno, 
bowiem w trakcie zdjęć zdarzały się ta- 
jemnicze włamania do pomieszczeń 
zajmowanych przez współpracowni- 
ków, na planie pojawiały się dziwne o- 
soby z „kół zainteresowanych” i ekipa 
musiała pracować w petnej tajemnicy. 
Powstał żywy, pełen napięcia film, do- 
brze przyjęty przez publiczność. 

Inne zajmowały się miłością, trudami 
i stresami powszedniego życia, proble- 
mami starości... Właśnie. Jeden z naj- 
ciekawszych przedstawił Andreas Gru- 
ber z Austrii: „Shałom General", kame- 
ralny dramat rozgrywający w domu 
starców. Bohater tej opowieści, młody 
człowiek, rozpoczyna zastępczą służbę 


wojskową jako pielęgniarz na oddziale 
szpitalnym takiego domu. Styka się z 
nędzą i cierpieniem, ułomnością i 
śmiercią. Na dodatek musi się opieko- 
wać majorem Kulatem, całkowicie spa- 
raliżowanym byłym oficerem Wehr- 
machtu. Konfrontacja postaw, eskalacja 
walki między militarystą z przekonań i 
długowłosym pacyfistą prowadzi do 
swoistego katharsis. 

Z magmy przeciętnych obrazów, nie- 
wiele pozostaje w pamięci. Na poły do- 
kumentalna, na poły poetycka opo- 
wieść Szwajcarki Isy Hesse-Rabino- 
vitch „Duchy i goście” (Geister und Ga- 
ste) o blasku i upadku Grand Hotelu 
Brissago w Ticino nasuwa skojarzenia 
z dziejami warszawskiego Bristolu. Oba 
hotele gościły w swych murach wiel. 
kich polityków i słynnych artystów, 
wśród założycieli byli wielcy muzycy — u 
nas Paderewski, tam — Leoncavallo, 
oba są dziś w ruinie... 

Wspomnę jeszcze „Kobietę skorpio- 
na" (Die Skorpionirau) Austriaczki Su- 
sanne Zanke z bardzo dobrą rolą daw- 
nej gwiazdy filmów NRD Angeliki Dom- 
róse, która gra sędzinę zakochaną w 
młodym prawniku, niemal rówieśniku 
jej syna, kobietę, która w sytuacji zagro- 
żenia — uderza natychmiast, jak skor- 
pion. W pamięci pozostał też „Wed- 
ding" Haiko Schiera z Berlina Zachod- 
niego o trójce młodych ludzi, którzy 
przed laty razem uczyli się w szkole w 
robotniczej dzielnicy Berlina —- Wedding 
i spotykają się przypadkowo znów w 
miejscu, które służyło ich grupie za kry- 
jówkę, gdzie się kochali i snuli DR, 
przysziego. życia. Dziś. 


przeszłość, okłamują siebie samych i 
siebie wzajemnie, korygują swe drogi 
życiowe... 

Festiwal miat wspaniałe zakończe- 
nie: w Hali Kongresowej zjawiło się 
„Całe miasto”. Politycy, goście w smo- 
kingach i toaletach balowych, ale także 
w dżinsowych spodniach i swetrach... 
Na ekranach telewizorów bieżące infor- 
macje o wynikach wyborów, transmisja 
na żywo z wręczania nagród i rozmowy 
z wybranymi właśnie, zwycięskimi poli- 
tykami z SPD. A wszystko łączy swą 
osobą swobodny, radosny i zwycięski 
premier Oskar Lafontaine, od lat, gdy 
jeszcze był nadburmistrzem Saarbriick- 
en, opiekun festiwalu. Jako pierwszy 
wręcza ufundowaną przez siebie nagro- 
dę. Zabawa trwa, jaśnieją błękitne neo- 
nowe serca — symbol festiwalu. Główną 
nagrodę im. Maxa Ophiilsa otrzymuje 
„Shałom General". 

JERZY 
TRAFISZ 


Recenzje 


Szesnastolatka 


przeciw wszystkim 


KINO 


Grzech pierworodny 


zarny film radziecki kilku os- 

tatnich lat zostanie pewnie 

zważony i opisany mądrze do- 

piero z perspektywy. Czy ba- 
dacze tego zjawiska uwzględnią „Fa- 
talny błąd” Nikity Chubowa, trudno dziś 
wyrokować, bo czas dodaje niestrudze- 
nie coraz to nowe filmy, od których cie- 
mniej i ciemniej w oczach i w sercu. Na 
razie widać jedno: współczesny film ra- 
dziecki trwa w paroksyzmie cierpienia, 
jakie niesie potrzeba ogarnięcia, na- 
zwania i przemalowania całych ogrom- 
nych obszarów życia omijanych dotąd 
lub fałszowanych. Jak gdyby ktoś wiel- 
ką gąbką ścierał radosny koloryt po- 
tiomkinowskiej wsi, bo orszak carycy 
już przeszedł i zanim nadejdzie następ- 
ny, trwa ta darowana pauza i można 
krzyczeć, wykrzyczeć wszystko gorącz- 
kowo i pospiesznie, by dać świadectwo 
prawdzie tak odmiennej od reżysero- 
wanego do niedawna obrazu. 

Film Chubowa mówi o młodych. Tym 
razem to cztery szesnastolatki i choć 
do wielkiego planu reżyser wybiera jed- 
ną, Nadię, efekt „fatalnego błędu” mło- 
dej matki, odrzucony niegdyś z lekko- 
myślnego pragnienia życia bez bagażu, 
to cała ta grupka daje materiał do przy- 
gnębiającego uogólnienia. 

Dziewczyny żyją w wielkim mieście, 
teoretycznie mają swoje miejsce na zie- 
mi, domy ani szczególnie luksusowe 
ani też szczególnie biedne, ale istnieją 
właściwie na marginesie — i to wybór 
świadomy. Spotykają się codziennie, 
by się włóczyć, wyłudzać pieniądze, 
wywoływać draki. Silne razem, nie usta- 
ją w prowokacjach wobec dorosłych i 
rówieśników, wobec jakichkolwiek. 
przejawów ładu. Wodzi je razem niez- 
goda, młodzieńczy bunt, młodzieńczy 


gniew. A jednocześnie równie silnie 
czujemy, że to, co robią bohaterki Chu- 
bowa, to jakaś nędzna, niezadowalają- 
ca namiastka, życie na niby, w którym 
tęsknotę za czymś ważnym przykrywa 
tylko cieniutka warstwa. To jakby głę- 
boki oddech przed skokiem. Dziewczy- 
ny chcą coś wyszarpać dla siebie, cze- 
muś zaufać, może odkryć miejsce, któ- 
re nie będzie równie puste jak ich do- 
tychczasowe życie. Oczywiście wybie- 
rają żle. W tym wielkim mieście, w tym 
świecie szarym aż po horyzont nie ma 
takiego miejsca. Są tylko ludzie odraża- 
jąco obcy lub tak jak one pełni cierpie- 
nia, zasklepieni w nim nieodwracalnie 
jak choćby porucznik — kombatant z Af- 
ganistanu, którego pokocha Nadia. 

Żeby stworzyć portret tego Świata re- 
żyser i operator Oleg Runuszkin nie 
muszą silić się na skomplikowaną ins- 
cenizację. Wystarczy wędrówka po 
dworcu, metrze, okolicach kawiarni w 
wyłysiałym, przedwiosennym parku z 
jednej strony zamkniętym bramą szpi- 
tala dla żotnierzy, których wypluła dale- 
ka wojna. Wszędzie pejzaż jest prze- 
ciwny człowiekowi, odpychający, jak 
gdyby nasycony obcością. Długa, koń- 
cząca film sekwencja na torowiskach, w 
której wielkie wagony toczą się, mijają, 
stukają o szyny, przywodzi na myśl nie- 
kończący się, beznadziejnie jałowy 
ruch o trudnym do przeniknięcia prze- 
znaczeniu. Zanurzony w nim człowiek 
staje się pyłkiem bez znaczenia. To 
współczesne Metropolis, nieludzkie 
miasto i nie ma takiej Marii, która mo- 
głaby je uczłowieczyć. 

Udało się autorom filmu stworzyć 
przerażającą wizję, ale pozostałaby ona 
martwa, gdyby nie oryginalnie wywie- 
dzione wątki bohaterek. Wspaniała jest 


zwłaszcza Nadia, grana przez Łarisę 
Pawłową, chyba debiutantkę w aktor- 
skim fachu. Ten sugestywny wizerunek 
dziewczyny, która nie poddaje się otę- 
piającemu poczuciu bezsensu i walczy 
jak osaczony drapieżnik do końca, 
choć ten koniec i tak już został określo- 
ny, na pewno pozostanie w historii ra- 
dzieckiego „czarnego kina”. Umiejętnie 
i mądrze stroni reżyser od podniosłego, 
publicystycznego tonu. Nie pochyla się 
z troską, nie sugeruje krzepiących roz- 
wiązań, ale wnikliwie obserwuje i ufa 
swoim aktorom a wnioski pozostawia 
widzowi. Wszystko, co ważne, jest nie- 
mal zamaskowane, przemyka się mi- 
mochodem. Jak choćby fakt, że ostat- 
nią szansę ratunku odbierają Nadii jej 
koleżanki — to przecież przez przesta- 
wienie zegarka dziewczyna wejdzie do 
pustego, odstawianego na bocznicę 
wagonu. 

Fatalny błąd z tytułu nie dotyczy tylko 
poczęcia nowego życia w jakiejś rados- 
nej niekontrolowanej chwili, ten błąd 
złowieszczo ogarnia wszystko. Portre- 
towani przez Chubowa ludzie od po- 
Cząłku do końca żyją pod znakiem błę- 


Irina Rieznikowa I Łarisa Pawtowa 


du. Nie umieją lub nie mogą go rozpo- 
znać, nie wiedzą, że już się z nim uro- 
dzili, niczym z grzechem pierworodnym. 
JaK grzech pierworodny niezawiniony, 
niemożliwy do usunięcia fatalny błąd 
obcości, nieumiejętności nawiązania 
kontaktu, rozpoznania i oceny tego co 
wartościowe, wreszcie rozpoznania 
momentu, w którym można jeszcze za- 
wrócić — zbiera swoje żniwo. Fatalny 
błąd braku szans i braku wiary, że co- 
kolwiek, poza rozpaczliwą walką do 
końca jest jeszcze możliwe. 
Przyjrzyjmy się uważnie, mówi swym 
widzom Chubow. W tym właśnie punk- 
cie jesteśmy. Choć Nadia, to przecież 
zdrobnienie imienia Nadieżda, Nadzie- 


ja. 
ELŻBIETA 
DOLIŃSKA 


FATALNY BŁĄD 
ROKOWAJA OSZYBKA. Reżyseria: Nikita 
Chubow. Wykonawcy: Łarisa Pawłowa, Na- 
talia Andrasik, Olga Agiejewa, Irina Riezni- 
kowa I inni. ZSRR, 1988. 


KINO 


Uśmiech Eddiego 


cji. Inteligentny lekkoduch, sympa- 

tyczy i życzliwy ludziom, ale nie 
naiwny. Nigdy nie opuszcza go poczucie nie- 
co absurdalnego humoru, potrafi jednak być 
poważny. Jego zniewalający, optymistyczny 
uśmiech odsłania wspaniałe uzębienie, po- 
dobno ubezpieczone na sumę równą amery- 
kańskiej pomocy dla Krakowa. Przemoc w. 
jego filmach jest umowna, scen erotycznych 
nie ma, słownik cokolwiek rubaszny, humor 
odbiera mu jednak trywialność. 

W dobie ociekających krwią, brutalnych 
kryminałów, inflacji seksu i popisów filmowej 
techniki, Eddie ze swoim uśmiechem, luzem i 
pogodą ducha zrobił karierę i pieniądze. 

Eddie jest młodym konserwatystą. Nie ufa 
nowinkom. Scenariusz, napisany przez wy- 
najętych profesjonalistów, musi być oparty 
nażelaznym, sprawdzonym tysiąc razy sche- 
macie. Zemsta gliniarza za śmierć przyjaciela. 
Albo afrykański, bajecznie bogaty książę u- 
daje biedaka w Nowym Jorku aby Gar 
dziewczynę, która pokocha go miłością 
prawdziwą czyli bezinteresowną. Oczywiście 
ten scenariusz zrealizują zawodowcy wyso- 
kiej klasy. 

Przebój ma być czarny, zagrają więc bar- 
dzo znani w USA aktorzy murzyńscy: James 
Earl Jones króla, John Amos — restauratora w 
shot Jorku, u którego książę Zamundy bę- 
dzie udawał zamiatacza. W roli numer dwa, 
totumfackiego sługi Semmiego. znany co 


ddie Murphy, nasz dobry znajomy z 
ekranu, jest na luzie w każdej sytua- 


prawda tylko z telewizji (jak jeszcze niedawno 
Eddie) Arsenio Hall, od dawna przyjaciel pro- 
ducenta. Jedyny to eksperyment, chyba aż 
nazbyt szczęśliwy, jak się okazało, bo ArSe- 
nio potrafi chwilami przyćmić Eddiego, 
zwłaszcza w pewnym aktorskim popisie. 


W czamym, szemranym kwartale dzielnicy 
Queens, gdzie książę szuka bezinteresownej 
żony, jest staroświecki salon, w którym czarni 
fryzjerzy stale kłócą się między sobą i z prze- 
siadującym tu starym Żydem Saulem. Temat 
jest jeden, który bokser był najlepszy? Chy- 
ba niewielu widzów zorientuje się, że jedne- 
go fryzjera gra Arsenio Hall, drugiego zaś 
Eddie i mało tego — gra on także Saula! Jest 
to istny cud charakteryzacji i świadectwo, że 
Eddie Murphy to prawdziwy aktor. Na impre- 
zie kościelnej Arsenio bierze odwet: Eddie 
jest tam wprawdzie kabotyńskim piosenka- 
rzem i śpiewa, ale Arsenio — zwańowanym 


No i są jeszcze Wyjątkowo Piękne Czame 
Dziewczyny na czele z bezinteresowną Lisą 
w wykonaniu modelki Shari Headley. 

Wszystko to razem kosztowało 40 milio- 
nów zielonych. 

Pierwszy, atrykański kwadrans filmu z gro- 
teskowym ceremoniałem dworu Zamundy 
jest znakomity. Polem mgiisto się orientuje- 


miatacz znajdzie, a nawet juz znalazł. Wpraw- 
dzie amerykański Murzyn pokpiwa z alrykań- 
skiego i za Oceanem to bawi, ale nas raczej 
nie obchodzi. Jeszcze żart: na śmietniku mie- 
szkają dwaj żebracy, zrujnowani przez Eddie- 
go w „Nieoczekiwanej zmianie miejsc” milio- 
nerzy (ci sami aktorzy): daje im królewską jał- 
mużnę. | ta pyszna kościelna impreza. | ten 
salon. Razem drugi kwadrans. Żal, że nie wię- 
cej, bo poza tym wcale nie jest śmiesznie, 
raczej  gładko-obyczajowo-lirycznie, dość 
sennie choć miło, takie filmowe relanium. To 
chyba nie zarzut, wielu widzów po to przy- 
chodzi do kina. 

A jednak sukces „Księcia w Nowym Jor- 
ku” to mełancholijne, sprawne i kosztowne 
świadectwo braku ambicji kina komercjalne- 
go, które coraz rzadziej dziś potrafi być ki- 
nem dla dorosłych. Ale filmy są coraz droż- 
sze, prawie nikt nie chce już ryzykować, zysk 


Arsenio Hali, Eddie Murphy, James Eari Jones i Madge Sinciałr 


ma być pewny, a pewne są tylko utarte przez 
innych koleiny. 

W wywiadzie dla zachodnioniemieckiego 
pisma „Cinema" Eddie Murphy barwnie opi- 
Sał, jak wymyślił szkic scenariusza „Księcia”. 
Nie wiem jak można wymyślić jeden z najbar- 
dziej ogranych schematów świata. Na pewno 
wymyślił tylko swój szeroki, wspaniały uś- 


miech. 
CEZARY 
WIŚNIEWSKI 
KSIĄŻĘ W NOWYM JORKU 


COMING TO AMERICA. Reżyseria: John 
Landis. Wykonańcy: Eddie Murphy, James 


WIDEO 


Przepro- 
wadzka 


Richard Pryor — murzyński król ko- 
medii lat siedemdziesiątych — zawsze 
potrafił znaleźć wyjście,z każdej sytua- 
cji. Wprawdzie w kategorii czarnoskóre- 
go spryciarza zdetronizował go Eddie 
"Murphy, ale Pryor nie stracił swej klasy. 
Dowodem właśnie „Przeprowadzka”, 
której bohater po latach idylli w New 
Jersey przeprowadza się do innego 
stanu. Przenosiny są, oczywiście, jed- 


odc. „Włamywacze” (ostal- 
ni); serial USA; 1985; 47'; r. 
A. Ferrara; w. D. Johnson, 


Program Il 

21.45: RĘKA bozia 
kryminał; fr.; 1973: 
Perier; w. L. Massańi, B. 
M. Bouquet, M. Serrault. 


nym wielkim pasmem udręki, wypeinio- 
nym zmaganiami z opornymi dziećmi, 
nieuczciwymi kontrahentami i złośliwy- 
mi sąsiadami oraz z niezwykle spraw- 
nym systemem eliminowania stabeu- 
Przytłoczony _ przeciwnościami 
Pryor znajduje jednak punkt oparcia i z 
nawiązką odbija sobie wszelkie straty. 
Jest może mniej żywiołowy od Mur- 
phy'ego, za to bardziej wyrazisty, kiedy 
miast koncentrować się na efektow- 
nych popisach oscyluje w stronę trafnie 
zarysowanej satyry obyczajowej. A to 
właśnie warto cenić. (kjz) 


a 
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Pol-Węgry; 1085; 90'; r. J. 15.10: ICH DZIEŃ. 
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Zborowski, W. Pokora, O. poj: 1963; 83: REŻ 
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Rylski; w. Z.' Cybulski, A. 
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9.25120.05: POLICJANCI Z  Brawurowa komedia. Akcja 20.05: C.K. DEZERTERZY 
MIAMI rozgrywa się w CK. Austrii u _ (cz. 2) 


schyłku | wojny Światowej 
Stylowa, szwejkowska w kli- 
macie, kpina z koszarowego 
drylu okraszona rubasznym 
humorem i erotyką. 


gier 


23.10: ZNIKNĄŁ 

BEZ ŚLADU 

USA; 1985; 93; r. Roger 
Young; w. E. Burstyn, S. Ro- 


bards, R. Prosky. 
DUBEM pami Mody chłopak wyjechał na 
10.05: HEIDI (6) Studia i ślad po nim zaginął. 
Program I 1804 zet I Rakai w „pocz podają czara. 
- szukiwania. Film 
RI NOWINKI ZZA PŁO- pz: K. Polłentin, S. Ar- przekonajcie - 
Giężałość _ urzędniczo-poli- 
ode. 1 — „Kwiecień płecień”; svinej machiny w USA. 
<a AE zjć S$ 
1 r. H. Zaeske; w. 
AN Neutschel, M. Richter, H. | Szii LJ 
ring. i: ZNOWU. 
20.05 C.K. DEZERTERZY W BRIDESHEAD (12) 
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serial ang.; 1981; 45'; r. M. 


Recenzje 


Bez złych 
intencji 


Megan Carter jest reporterką wzięte- 
go dziennika na Florydzie. Sugerując 
się plotką zasłyszaną w redakcji, wiąże 
sprawę zaginięcia znanego działacza 
związkowego z osobą Michaela Gallag- 
hera, syna dawnego bossa mafijnego. 
Artykuł oparty na poszlakach popartych 
tajnymi aktami jest na rękę pracowniko- 
wi prokuratury, który prowadzi śledz- 
two: ma nadzieję, że przyparty do muru 
Gallagher, choć nie jest w nic zamiesz- 
any, odnowi kontakty ojca i sam wska- 
że sprawcę. Ale spokojny importer al- 
koholu nie ma zamiaru podjąć pożąda- 
nych działań. Więcej, przekonuje Me- 
gan o szkodliwości jej artykułu. Dziew- 
czyna szuka sposobu oczyszczenia fał- 
szywie oskarżonego Gallaghera. Zdo- 
bywa wyznanie zaprzyjaźnionej z nim 
dziewczyny i publikuje je w gazecie. 
Tymczasem przerażona publicznym u- 
jawnieniem jej osobistych dramatów 
kobieta popełnia samobójstwo. Gallag- 
her wymusza na prokuratorze okręgo- 
wym oficjalne oddalenie zarzutów i 
przeprosiny w prasie. Ale odpowiedzia- 
Iny za śledztwo w sprawie związkowca 
prokurator nie rezygnuje, decyduje się 
na działania nielegalne... 

„Bez złych intencji” to film nie wyma- 
gający właściwie rekomendacji 
rzała reżyseria, ciekawy scenariusz 
Kurta Luedtke, wyśmienite role Paula 
Newmana i Sally Field, uczestniczących 
w przejmującej grze psychologicznej, 
równie niespodziewanie prowadzącej 
ich do romansu jak i oddalającej od 
siebie. Ale najważniejszy w filmie jest 
problem odpowiedzialności za słowo. 
Oto w redakcji, gdzie pracuje Megan, 
najważniejszą osobą jest nie redaktor 
naczelny, lecz prawnik. To on jest ostat- 
nim adiustatorem tekstu i ocenia, czy 
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Lindsay-Hogg: w. J. rons, D. 


Quick, L. Olimer. USA; 1985; r. M. 
M. Landon, V. French. 
NIEDZIELA, 25 II 
ci 1530; CZASY KATEDR 
Cc e — „Ludwik IX — ki 
10.05: EMIL Z LONEBERGI rycerz | Święty”: tr seńal 55: r. J-P. Marchand; w. R. 
(6) dok 1985; 51; Cucciola, M. Vukotić, . 
seńal szw.; 1972; 26; r. O.  Dois. Adelli, A. Boeck. 
lIDO! A 
16.30: AGATHA CHRISTIE 
ang. dok.; 1987; 50'; r. T. 
Wallis. 


(m.in. „ABC” 
Nilu”). 


tron; w. P. Swayze, J. Read, 
K. Alley, D. Carradine. 
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14.00: AUTOSTRADA 

DO NIEBA 


R. Siłver. 


ode, 4 -.„Przyjacile”: serial 
Landon; w. 


W cyklu „Biografie” portret 
słynnej autorki kryminałów 
„ „Śmierć na 


12.10 1 21.45: KANE I ABEL 


5) 
serial USA; 1985; 50'; r. B. 
Kulik; w. P. Strauss, S. Neill, 


my”; seriał 
RFN; 1983; 82'; r. E. Reitz: w. 
M. Breuer, W. 


będący jawnym pomówieniem artykuł 
można obronić przed ewentualnym ata- 
kiem pomawianego. Opisane w filmie 
wydarzenie — i ta szczególna rola praw- 
nika w życiu gazety — rzuca pewien cień 
na prasę, dążącą do prawdomówności 
i niezależności a tak łatwo podległej 
manipulacji. W pewnym sensie Pollack 
podejmuje polemikę ze „Wszystkimi 
ludźmi prezydenta”, wielkim peanem na 
cześć wolności słowa. Przecież dwaj 
bohaterzy utworu Pakuli działają we- 
dług wskazówek tajmniczego informa- 
tora, ukrywającego się pod pseudoni- 
mem „Głębokie Gardło”..(kjz) 


ABSENCE OF MALICE. Reżyseria: Sydney 
Pollack. Wykonawcy: Paul Newman, Sally 
Field, Bob Balaban, Melinda Dillon, Luther 
Adler. USA, 1981. Dramat społeczny, kolor, 
116 min. Dla dorosłych. 
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W. Kowalski A: Dyna, G. 
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Program I 
9.25: HISTORIA 


Jun Ren Gu; w. U Ruk- Pak, 
He Sin, San Mi-Czwe. 
Program Il 

19.05: MARC I SOPHIE 
odc. 5 — „Fiskus”; seriał fr.; 


Karpiński; w. M. Kondrat, S. 
Łozińska, P. Skarga. 


Burger. 


Gdzie podział się pazur Bajona? 


(s) 
z 
z 


Dobranoc, książę 


ajwspanialszym _ materiałem 

dla wywiedzenia wielkich me- 

tafor jest przypadkowe zbioro- 

wisko ludzkie osadzone w 
przypadkowym miejscu. Na przykład 
goście podczas wesela inteligenta z 
chłopką. Albo kuracjusze w uzdrowis- 
ku, wczasowicze w pensjonacie, pa- 
cjenci w wielkim szpitalu. Albo podróżni 
uwięzieni zbiegiem okoliczności na ja- 
kiejś stacji. W Polsce mogą to być Ko- 
luszki — skrzyżowanie żelaznych dróg. | 
jeszcze drobne, ale przekonywające u- 
zasadnienie: Sylwester, noc z 78 na 79 
rok, kiedy to wielkie śniegi skutecznie 
zahamowały podróżnicze zapędy. Tam 
więc i wtedy umieścił akcję swego au- 
torskiego filmu Filip Bajon. 


„Bal na dworcu w Koluszkach” Bajo- 
na to takie gorzko-śmieszne „Wesele” 
minionej epoki. Z wielkim śniegiem za 
oknami, z ówczesną gotowością do za- 
bawy-zasłony tak już rozciąganej na 
wszystko, że pęka, ze zdewaluowanym, 
lepkim „kochajmy się” i „przebaczmy”, 
z zaufaniem splecionym w miłosny uś- 
Ccisk z asekuracją. Zostawił swój ślad w 
filmie również czas realizacji, rekordo- 
we w polskiej kinematografii 36 dni 
zdjęciowych na przedwiośniu 1989 
roku, kiedy to nasz okrągły stół rozpo- 
czynał modę na takie meble w całym 
bloku wschodnim. Bajon wpisuje więc 
w to, co robi, potężne przeczucie nowe- 
go, przeczucie, że nadchodzi wielkie 
wymieranie a nadzieja okrzepnie. Bo 
sporo było na tym balu widzów, sporo 
mumii a nawet był ktoś, kto mimo fi- 
zycznej obecności w ogóle nie brał w 
nim udziału. Kolejarz z wałęsowskimi 
wąsami, który całą noc spał na ławce, 
rano rześko przecież ruszy do pracy. 


Wreszcie warstwa trzecia: dzisiaj. 


Gdyby można było zapomnieć o tym, 
jak wygląda rzeczywistość zimą 90 i za 
sprawą cudu obejrzeć film przed nakrę- 
ceniem, parę lat wcześniej, krokus, któ- 
ry rozkwita przy torach byłby jak kwiat 


paproci. Wytęskniony, trudno dostęp- 
ny. Kto dziś zechce z delikatnej paję- 
czyny metafor wysupływać sens tego, 
co tylekroć już nazwano dosadnie i 
odarto z wszelkiej tajemniczości? Naj- 
lepiej poinformowani zabawią się chwi- 
lę dopasowując wizerunki poszczegól- 
nych osób, ale to tylko gra salonowa. 
Bajon — autor „Balu na dworcu w Kolu- 


szkach”, oglądanego zimą '90 nie jest 
tym twórcą, jakiego pamiętamy. Gdzie 
podział się ten zachwycający dotąd au- 
torski pazur, wizjonerstwo i prowokacja, 
lekceważenie utartych traktów? Ten bal 
— to tylko prowincjonalna zabawa z pre- 
tensjami do oryginalności. Jeśli przez 
moment coś błyśnie (np. pani Ambasa- 
dorowa, wejście Aktora, wyznania 
Dziennikarza przy śniadaniu na trawie) 
— tym smutniej potem. 


Paradoksalne — ale Bajon nie miał 
szczęścia, bo go miał za dużo. Gdyby 
lm na dziesięć lat zapółkować. Po- 

zobaczyć, czy wiedy owa sylwe- 
strowa choinka metafor nie nabierze 
nowego blasku. Może zatraci swe nie- 
strawne dziś sine ira et studio i stanie 
się tym, czym być powinna: drapieżną 
wizją splatającą przeszłość z przyszłoś- 


cią? Może wtedy ta lokomotywa opala- 
na „Małą apokalipsą" (wszelką książką 
i prasą?) a wioząca Działacza Partyjne- 
go, Opozycjonistę, Aktora, Młodzieńca, 
Który Odzyskał Utraconą Potencję i 
Smętnego Wieszcza, Wiecznego Tuła- 
cza, zatoczywszy pętlę poruszyłaby na- 
prawdę nasze myśli i uczucia? 
Bo teraz, cóż — dobranoc, książę. 
ELŻBIETA 
DOLIŃSKA 


BAL NA DWORCU 
W KOLUSZKACH 


Używane 
samochody 


Practice makes perfect (wprawa 
czyni mistrza) — to jedna z tych uni- 
wersalnych reguł, które sprawdzają 
się w każdej dziedzinie. Także w 
kinematografii. Robert Zemeckis 
zaczynał jako montażysta i scena- 
rzysta telewizyjny. Jako reżyser za- 
debiutował w 1978 filmem „I Wan- 
na Hold Your Hand”, który zwrócił 
uwagę Stevena Spielberga, co z 
kolei zaowocowało propozycją 
scenariusza „1941”. Film, jako wia- 
domo, nie zyskat oczekiwanego 
powodzenia, lecz Spielberg nie 
zrezygnował z inwestowania w Ze- 
meckisa. „Używane  samocho- 
dy"są dowodem na to, że autor 
„Miłości, szmaragdu i krokodyla” w 
roku 1980 był już w połowie drogi. 

Bracia Fuchs rywalizują jako 
sprzedawcy używanych samocho- 
dów stosując wszelkie chwyty. 
Bronią sympatyczniejszego Luke'a 


jest młody sprzedawca Roy, jemu 
eż przypadnie wygrana w rozgryw- 
ce, która byłaby pasjonująca, gdy- 
by Zemeckis pamiętał o swych u- 
miejętnościach montażysty. Mając 
wiele dobrych (choć często na gra- 
nicy dobrego smaku) pomysłów i 
kilku znakomitych wykonawców, 
nie bardzo wiedział z czego zrezy- 
gnować. Nie potrafił się też wyrzec 
potrzeby motywowania każdej sek- 
wencji, na czym traci przede 
wszystkim wątek melodramatycz- 
ny. Ale są w „Używanych samo- 
chodach" sceny, zwłaszcza świe- 
tny, westernowy finał, które rekom- 
pensują ewidentne stabości, bę- 
dąc zapowiedzią ciekawej przysz- 
łości reżysera. A ta przyszłość to 
„Powrót do przyszłości” i „Kto wro- 
bił Królika Rogera?". Warto było in- 
westować-(kjz) 


USED CARS. Reżyseria: Robert Zemeckis. 
Wykonawcy: Kurt Ruszeli, Jack Warden, 
Gerrit Graham, Frank McRae, Deborah Har- 
man. USA, 1980. Komedia, kołor, 113 min. 
mada 
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Kinorama 


Kartka z Włoch 


który pozostawał w tym filmie w cieniu 
Toma Berengera i Chariiego Sheena. Je- 
słem spod znaku Wodnika, więc lo mój 
rok! — twierdzi z poważną miną. Ale roz- 


Patricia Millardet * głos jest przede wszystkim rezultatem 
kawióG i L. nobo wytrwałości. Dwudziestotrzyletni młod- 
(orzec zy) aż szy brat sławnego już Matta Dillona, z 

szech. ostatnio „La piovre"' czyli „Ośmior- którym występował zresztą w _ filmie 
nica IV", dalszy ciąg słynnego serialu. O „Tex”, czeka na premiery trzech następ- 
„Ośmiornicy V" wie tylko, że pierwsze 3 nych. Jest wśród nich obraz przygodowy 
zdjęcia odbędą się w Nowym Jorku. Już Je „Wojenne przyjęcie” (War Party), krymi- 
bez Michele Placido, za to z Vittorio Mez- | $$ / nalny film „Kiedy nie jest obcy” (When 
zoglomo w roll komisarze Cattaniego. © > He's Not a Stranger) i współczesny dra- 
sóBi6 mda: mat rozgrywający się w środowisku mło- 
ż pa zacricri ZEE 1a zawołanie: (mrnedoja 

Kevin Dillon 'amily), po którym aktor najwięcej sobie 

— Pochodzę z małego miasteczka w po- obiecuje. Jego partnerką jest bowiem 
łudniowo-zachodniej Francji, które nie ma nic tówni _ bohaterowie pamiętnego , którą znamy z „Fatalnego 
wspólnego z Paryżem, gdzie zadzierają nosa. „Plutonu” są dziś gwiazdami pier- „ występuje także znakomity 


m eski an do pnastgo rku cia kale Cz zdaje się, że swojej ea Woods. Ale to Kevin gra ojca ro- 
być także piosenkarką i malarką. Ciągle 
zmieniałam zdanie. W końcu zostałam aktor- 
ką, chociaż nie jestem laka pewna, czy to był 
najlepszy wybór. Zagrałam po raz pierwszy w 
filmie o prostytutkach i od tej pory propono- 
wano mi tylko role narkomanek, alkoholiczek, 
dziewczął z wszelkimi obciążeniami. A polem 
przyszła propozycja roli w „Ośmiornicy”. My- 
ślałam, że zaszła pomytka. Zagrać sędzinę? 
Od prostytutki do sędziowskiego fotela, to 
duży skok w karierze! Pokazano mi kilka 
pierwszych odcinków, uznałam, że to serial 
dobrze robiony, postać mojej bohaterki za- 
częła mnie wciągać — a to się nie zdarza tak 
często w telewizji. 

Kręciliśmy na Sycylii. Mafia? Sirach? Ni- 
gdy się tak dobrze nie czułam. Zupełnie ina- 
czej było w Neapolu. Przyjeżdżałam na plan i 
przez trzy godziny trzeba było czekać na 
techników. Cały miesiąc prosiłam o filiżankę 
capuccino i udało mi się wypić ją tylko raz, w 
ostatnim dniu zdjęć. 

Okazuje się, że filiżanka włoskiej kawy z 
mleczną pianką bywa problemem nawet we 
Włoszech. Ale zdjęcia do „Ośmiornicy V" 
będą się odbywać także w Szwajcarii, Patri- 
cia nie zamierza więc rezygnować. 


KATARZYNA 
MODRZEJEWSKA — DE ROSSO 


Patńcia Miliardet Fot. Amica 
Fot. Amica 


Fot. Elle 


| w zeszłym roku zupełny zwrot. Si- 
gourney zagrała antypatyczną, rozpasku- 
dzoną pannicę w „Dziewczynie pracują- 
cej”. Z dnia na dzień wcieliła się w po- 
stać, którą inne kobiety mogą darzyć tyl- 
ko nienawiścią. Zagrała tę rolę tak dos- 
konale, że nikt nie ośmielił się prosić ją o 
autograł. A teraz druga część „Pogrom- 
ców duchów" Reitmana, która już w ty- 
dzień po premierze w Stanach przyniosła 
20 milionów zysku. 
 Śooumey Weaver należy do korek, 
które są wiarygodne w każdej roli. Mówi 
sej honoraria są niemel tek płaza — Nie wierzę w cuda. Trzeba gromadzić 
doświadczenia i korzystać z nich przy 
właściwej okazji Nigdy nie układałam 
sobie planu mojej kariery, nigdy nie mó- 
wiłam, że w następnym filmie muszę być 
zupełnie inna. Natomiast przyjmując ko- | Miche 
lejne role, uważztam, że trafia mi się nie- 


zwykła szansa. Teraz niczego nie planu- jenap 
ję. ponieważ w kwietniu spodziewam się | cie. W 
dziecka. Jego ojcem jest reżyser tea- | ile, | 
Nie sposób wybrać sobie sukcesu, bo __ tralny James Smithson. Uważam, że ma- ży 
sukces nas sobie wybiera. Sigourney cierzyństwo da mi pełnię szczęścia: Wy- Cen 
Weaver odniosta prawdziwy triumf, kiedy chowałam się w rodzinie artystycznej. leko o 
zwyciężyła potwora na statku kosmicz- Moja matka, Elisabeth Inglis jestaktorką, | karske 
nym w filmie „Obcy — ósmy pasażer «No- __ aojciec Pat Weaver w latach pięćdziesią- | krajów 
stromo=" Siało się to w roku. 1979. tych był prezesem sieci telewizyjnej | Europ 
Wkrótce polem zagrała attache amba- __ NBC. Kariera ojca, znaczona wziołami i 
sady brytyjskiej i zakochała się w Melu upadkami, nauczyła mnie cynizmu wo- piejsz 
Gibsonie. Oczywiście, na ekranie iw fil- __ bec mojego zawodu i uchroniła od złu- | go prz 
mie „Rok niebezpiecznego życia”. Obec- dzeń. Nie jest moim głównym celem zdo- łyzry 
nie w „Gorylach we mgle”. bez żadnego bycie Oscara, ani miejsce na liście dzie- | jenia: 
makijażu, posmarowana wyłącznie kre- __ sięciu najpopularniejszych aktorek ame- | gąćw 
mem przeciwko ukąszeniom komarów, __ rykańskich. Doskonale zdaję sobie spra- 
gra Dian Fossey, Amerykankę, która o- wę jak niewierna i zmienna jest publicz- je łącz 


Siemnaście lat życia poświęciła walce o _ ność. Uważam, że twórczość lo także | wizjii 
ochronę atrykańskiej fauny. kształtowanie własnego losu. butorć 


z Hollywood 


to już po raz 47! Hollywoodzkie Stowarzysze- 
Zagranicznej jest z siebie słusznie dumne. Od 
nkuruje Złotymi Globami z najsłynniejszą w fil- 
świecie nagrodą, jaką jest Oscar, i stale zysku- 


) Pielffer 


sliżu. Nagradza to, co będzie się liczyć w świe- 
cza swoje Globy w Hotelu Hilton w Beverly 
re jest, oczywiście, najbogatszym przedmieś- 
iata — przedmieściem Los Angeles, nie tak da- 
Hollywood. W końcu uważamy się za dzienni- 
litę — jest nas tylko 77 osób a obsługujemy 50 
mamy 250 milionów czytelników. Przemiany w 
sprawiają, że nasza rola staje się coraz <waż- 
Jeśli w ostatnich latach wpływy amerykańskie- 
mysłu filmowego aż procentach pochodzi- 
ów zagranicznych, oczekiwać można ich potro- 
ońcem dekady. Ważne jest więc, co chcą oglą- 
zowie także w Polsce. Stowarzyszenie przyzna- 
ie 24 nagrody, 13 w dziedzinie kina, 11 — tele- 
1 to właśnie nasze typy dla europejskich dystry- 
|. 


Najważniejszym filmem roku 1989 okazał się „Uro- 
dzony czwartego lipca” (Born o! the Fourth of July) Oli- 
vera Stone'a znakomity i mądry rozrachunek z wojną 
wietnamską. Tom Cruise otrzymał nagrodę aktorską, a 
na podium wjechał na inwalidzkim wózku Ron Kowvic, 
weleran, którego postać była pierwowzorem dla kreacji 
Cruise'a. „Nigdy nie traćmy nadziei! Trzeba wierzyć w 
nasze sny, iść za nimi!" powiedział widzom zgromadzo- 
nym także przy telewizorach w wielu krajach świata. | 
jeszcze jedno wydarzenie: nagroda im. Cecila B. De 
Mille'a dla Audrey Hepbum za całokształt dorobku, za 
wspaniałe kreacje, które na zawsze pozostaną w naszej 
pamięci. Nagrodziliśmy także komedię „Wożąc Miss 
Daisy” (Driving Miss Daisy) ze znakomitą parą aktor- 
ską: Jessica Tandy i czarnoskóry Morgan Freeman. 
Piękna Michele Pieifier otrzymała złote trofeum za rolę 
we „Wspaniałych braciach Bakerach”, natomiast znana 
dobrze w Polsce Jamie Lee Curiis za telewizyjną kome- 
dię „Nic poza miłością” (Anything But Love). Wreszcie 
film zagraniczny: tym razem wyróżniony został nostal- 
giczny włoski film o kinie „Cinema Paradiso”, który kon- 
kurował z „Camille Claudel" (Francja), „Jezusem z 
Montrealu" (Kanada) i „Spadkiem mego wuja” (Jugo- 
sławia). Jest w tej nagrodzie coś symbolicznego — do- 
wód umiłowania kina nigdy nie tracącego blasku. 


SORELL 


Martin Landau | Jane Seymour 


Zbliżenia 


PRAWO 


jewien mój zdolny przyjaciel odkrył w swoim czasie fundamentalne pra- 

wo rzeczywistości, które nazwał może niezbyt tadnie, ale z pewnością: 

trafnie, zasadą powszechnego i totalnego udupienia. Prawo to ma cha- 

rakter metafizyczny, ale jak każde prawo daje się bez trudu potwierdzić 
empirycznie. Weźmy najprostszy przykład: oto, drogi Czytelniku, smarujesz 
mastem — jeśli jeszcze stać cię na masto — kromkę chleba, która wypada ci z 
ręki. Na którą stronę, pytam, spadnie kromka? To jasne, prawda? Choć powin- 
na upaść raz na tę, raz na tę, zawsze, jak wiadomo, spada na jedną — mastem w 
dół. A dzieje się tak dlatego, że rzeczywistością włada odkryte przez mego 
przyjaciela prawo. 

Jak powszechnie wiadomo, prawo przyrody to prawo przyrody. Nic tu się nie 
da zrobić, niczemu zaradzić, czy zapobiec. Prawo działa. Człowiek się sprzeci- 
wia, protestuje, wierzga i tupie nogami. A prawo działa. I po cóż się męczysz 
nierozważny człowieku? Nie lepiej brać przykład z uczonych przyrodników? 
Spokojnie obserwować i. przewidywać przyszłość? Co prawda mierna jest 
satysfakcja z tratnych przepowiedni, skoro przyszłość jest tylko mechanicznym 
skutkiem działającego w sposób konieczny prawa. 

Stale ostatnio spotykam ludzi podnieconych i zirytowanych, którzy pytają, 
dlaczego nasz rząd dorzyna naszą kulturę, zwłaszcza słowo pisane? Ze stoic- 
kim spokojem wzruszam ramionami — naiwni, nic nie wiedzą o zasadzie po- 
wszechnego i totalnego udupienia. 

Parę miesięcy temu, omawiając jakiś głupi film Vadima, napisałem, że porno- 
grafia stoi ante portas. Ubawiła mnie zwłaszcza myśl, że już niedługo w kinie 
„Moskwa”, udekorowanym do dziś gipsowymi płaskorzeźbami z najlepszych 
czasów socrealizmu, na których krzepki lud pracujący miast i wsi pod rozwia- 
nymi sztandarami podąża w świetlaną przyszłość, zobaczę zwykłe porno. I pro- 
szę, stało się. W kinie „Moskwa” pokazano „Emmanuelle I”, co rzecz prosta 
oznacza, że już wkrótce zobaczymy „Emmanuelle II”, a za nią całą dynastię 
królowych pornograficznego interesu. Popłynie porno rzeką szeroką, jak Ama- 
zonka, albo i Amudaria, nad którą mój dziadek wraz z całą rodziną spędził dłu- 
gie, paroletnie wakacje. 

Proszę zrozumieć, ja się nie chwalę trafnością swoich przepowiedni. Jak się 
rzekło, nietrudno przewidywać, gdy zna się prawo. Zresztą być Kasandrą w 
Polsce powojennej to rola najprostsza w świecie — tu można mieć pewność, że 
im głupszą rzecz się zapowie, tym szybciej się ona ziści. A więc ja się nie 
chwalę, ja się tylko troszeczkę dziwię. Naród mamy niby najbardziej katolicki w 
świecie, w dodatku wśród ludzi piszących mnogość świeżo nawróconych jest 
ogromna. I nic? Pornografia wchodzi sobie swobodnie na ekrany, a nawet neo- 
fici nie popisują się swoją żarliwością? Ja jeden mam być dziedzicem ojca 
Pirożyńskiego, choć za sprawą swojego księdza katechety wiarę już dawno 
utraciłem? A może po prostu wszyscy znają prawo, które kiedyś odsłonił mi w 
tajemnicy mój zdolny przyjaciel? 

Na moje oko krzyk powinien być ogromny, a tu nic, cisza jak makiem zasiał. 
Ja, oczywiście, znając prawo, nie wierzę, żeby krzyk cokolwiek zmienił, ale przy- 
najmniej trochę byśmy porozmawiali. Może nie byłoby tak nudno. Czy tobie, 
drogi Czytelniku, nie przejadły się już te ciągłe rozmowy, co, gdzie i ile kosztu- 
je? 

Powiem zresztą od razu, że mam dodatkową przepowiednię — nie tylko zaleje 
nas porno obce, ale już wkrótce będziemy mieli własne, rodzime, polskie por- 
no. 

Na razie pan Marek Koterski zrobił swój film. Pan Marek Koterski to człowiek 
inteligentny i dowcipny. Nie mogę się powstrzymać, żeby nie zacytować (z 
pamięci, przepraszam) Boya: 

„Otrut gościa kotletem, 

Nazwał to kabaretem, 

A cierpliwa publika 

Łyka i tyka”. 

Rzeczywiście, tyka, a dowcipny reżyser powiada: nie ztapiecie mnie za rękę, 
co prawda nazwałem „Porno”, ale nie zrobiłem, możecie mi nadmuchać. A ja 
zacytuję jeszcze jednego poetę (sam zgadnij, drogi Czytelniku, skąd to; dla 
ułatwienia podpowiadam, że moje małe dzieci doskonale wiedzą): 

„Ach, Filipie, ach, Filipie 

Trzeba znać się na dowcipie”. 

Ja się nie znam. Jako niedoszły autor książki o pornografii w filmie (jestem 
autorem niedosztym, bo sobie postanowiłem, że obejrzę przynajmniej 15'utwo- 
rów tego typu, a to się nie dało zrobić — nuda za wielka), a więc spec od tych 
spraw (choć niedoszły) powiadam, że prócz momentów istnieje: jeszcze coś 
takiego, jak struktura utworu pornograficznego. „Porno” Marka Koterskiego już 
ma tę strukturę. Teraz trzeba zrobić tylko jeden mały kroczek, trzeba tylko tro- 
chę zbliżyć kamerę do właściwego terenu akcji i już. Pan Marek Koterski tego 
kroczka nie zrobił, ale drogą poszedł właściwą. A za nim pójdą inni (ja nawet 
wiem kto, ale nie powiem). | na ekranie pojawią się nasze przaśne piersi 
Stop, wstrzymaj się języku. Po co się strzępić? Prawo i tak działa. 


JERZY 
NIECIKOWSKI 
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EPOPEJA 
CICHOCIEMNYCH 


tów spadochronowych, a potem jed- 
nostki cichociemnych wyspecjalizo- 
wanych w akcjach dywersyjnych I wy- 
Po wrześniowej przegranej polscy 

żołnierze pierwsi odczuli całą specyfikę 
wojny totalnej prowadzonej przez 
Niemców. Pułkownikowi Tadeuszowi 
Sosabowskiemu udało się przekonać 
polskich, a następnie angielskich do- 
wódców o potrzebie stworzenia samo- 
dzielnej Brygady Spadochronowej. Wy- 
myślił system szkolenia skoczków wy- 
korzystywany z pewnymi modyfikacja- 
mi do dzisiaj w wielu armiach — także 
polskiej. A kapitanowie Maciej Kalen- 
kiewicz i Jan Górski opracowali konce- 
pcję wspomagania kadrowego konspi- 
racji w kraju lotniczymi zrzutami. Nie 
była to łatwa decyzja. Transportowe 
Halifaxy z dodatkowymi zbiornikami nie 
tylko musiały przedzierać się nad oku- 
powanymi przez Niemców krajami, ale 
również przekraczać dopuszczalny za- 
sięg lotów. 16 lipca 1940 roku Winston 
Churchill powołał kierownictwo akcji 
specjalnych SOE. Szetem polskiej sek- 
Cji został dobrze rozumiejący nasze dą- 
żenia kpt. Harold Perkins, do września 
1939 roku dyrektor fabryki włókienni- 
czej w Bielsku, a zarazem oficer angiel- 
skiego wywiadu współpracujący z Woj- 
skiem Polskim. Już w połowie lutego 
1941 roku dokonano pierwszego prób- 
nego zrzutu na Śląsku Cieszyńskim. 

© Jak przebiegała 2 

— Trzeba było pokonać wątpliwości 
natury moralnej. Przedwojenny kodeks 
oficerski nie dopuszczał możliwości sa- 
botażu, atakowania znienacka, od tylu. 
Oficerów walczących bez.munduru nie 
chroniła żadna konwencja, groziła im 
śmierć. Mimo to z ponad dwóch i pół 
tysiąca kandydatów wytypowanych 
przez Oddział VI, odmówiło zaledwie 
kilkanaście osób, głównie ze względów 
rodzinnych. Duża część odpadła na ko- 
lejnych etapach szkolenia. Ostatecznie 
było gotowych do walki ponad 600 ci- 
chociemnych. 

© Jednak tylko połowa wylądowa- 
ła w kraju. 
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z polskimi oddziałami partyzanckimi. 
Na ziemiach przyłączonych do Związku 
Radzieckiego po 17 września radziecka 
partyzantka likwidowała polskie jed- 
nostki. Bardziej tolerancyjni byli do- 
wódcy regularnych oddziałów Armii Ra- 
dzieckiej. W akcji „Burza” siłami polski- 
mi i radzieckimi wyzwolono Lwów: żoł- 
nierze kompanii Kedywu cichociemne- 
go Piotra Szewczyka zajęli m.in. gmach 
Politechniki, żeby potem wpaść w ręce 
NKWD. Podobny los spotkał 27 Wołyń- 
ską Dywizję Piechoty AK walczącą 
wspólnie z regularnymi oddziałami Ar- 
mii Radzieckiej w operacji kowelskiej. 
Równie bezwzględnie rozprawiano się 
z uczestnikami operacji wyzwolenia 
Wilna przygotowanej przez cichociem- 
nych Teodora Cetysa i Macieja Kalen- 
kiewicza. Jeśli nie zginęli na miejscu, to 
czekały ich tagry, a w kraju najcięższe 
więzienia. Polowano na nich szczegól- 
nie zaciekle, gdyż byli specjalistami od 
dywersji, wywiadu i tajnej tączności. A 
mimo takiego zagrożenia, ostatnia gru- 
pa cichociemnych znalazła się w Pols- 
ce w drugi dzień Bożego Narodzenia 
1944 roku, a więc prawie w dwa miesią- 
ce po upadku powstania warszawskie- 
go. Chciałbym zwrócić uwagę, że 
wszyscy cichociemni, choć byli oficera- 
mi Polskich Sit Zbrojnych na Zacho- 
dzie, składali przysięgę jako żołnierze 
AK. W ten sposób podkreślano równo- 
rzędność, a może decydujące znacze- 
nie bezpośredniej walki w okupowa- 
|| nym kraju. 


Z © Pan znalazł się w dogodniejszej 


Ćwiczenia oddziału Kedywu w lasach ceiestynowskich pod Warszawą | Sytuacji niż inż. Jędrzej Tucholski, 


— Największe trudności byty z lotami, 
najpierw z Anglii, potem z Brindisi we 
Włoszech. Każda taka operacja była u- 
zależniona od wielu czynników: pogo- 
dy, czystego nieba, nawiązania łącz- 
ności z oddziałami przejmującymi zrzut. 
Nie chciano ryzykować zrzutów „w 
ciemno”. Zdarzały się wypadki, że sa- 
moloty nie znajdując ostrzegawczych 
ognisk, wracały do bazy nie wykonując 
zadania. Mimo nieustannego zagroże- 
nia nie było wpadki w czasie zrzutów. 
Tą drogą docierali do kraju również cy- 
wilni kurierzy i ważne przesyłki (m.in. 
przekazano 5 milionów dolarów dla do- 
wództwa AK i Delegatury Rządu). Ci- 
chociemni wpłynęli na zdynamizowanie 
i unowocześnienie działań bojowych 
Armii Krajowej. Dowodzili najtrudniej- 
szymi odcinkami na wschodnich rubie- 
żach Rzeczypospolitej, m.in. akcją 
„Wachlarz”, której celem było sparali- 
żowanie w drugiej połowie roku 1941 
linii kolejowych od Łotwy do Ukrainy. 
Zrzucony wiosną 43 roku pułkownik 
Kazimierz Iranek-Osmecki kierował wy- 
wiadem i kontrwywiadem AK, a Stefan 
Ingaszak rozpracowaniem produkcji 
pocisków V-1 i V-2 najpierw w Peene- 
miinde nad Bałtykiem, a po zbombar- 
dowaniu przez RAF również na poligo- 
nie pod Mielcem. Mir Jan Piwnik „Po- 
nury” po akcjach sabotażowych na od- 
cinku Równe-Kijów wstawit się boha- 
terstwem w Górach Świętokrzyskich i 
Nowogródczyźnie. Adam Borys „Pług” 
dowodził „Parasolem”, oddziałem dy- 
spozycyjnym KG, likwidującym szcze- 
gólnie niebezpiecznych hitlerowców, w 
tym Franza Kutscherę. Blisko stu cicho- 
ciemnych kierowało oddziałami w cza- 
sie powstania warszawskiego. Ostatni 
komendant AK gen. Leopold Okulicki 
„Niedźwiadek” opuścił dowodzoną we 
Włoszech 7 dywizję piechoty, aby w 
maju 1944 wylądować pod Sokołowem. 
A zdawał sobie sprawę z zagrożenia 
czyhającego nie tylko ze strony Niem- 
ców, ale również zbliżającej się do pol- 
skich granic Armii Radzieckiej. Miał już 
za sobą wielomiesięczne więzienie na 
Łubiance. 


kiem? 

— Zależały od sytuacji na froncie. W 
miarę zdobywania przewagi nad Niem- 
cami coraz dwuznaczniej postępowano 


Lipiec 1944. Żołnierze AK przed gmachem Politechniki we Lwowie 


który w wydanej w 1984 roku mono- 
grafii „Cichociemni” nie mógł ze 
względów cenzuralnych przedstawić 
tragicznych losów cichociemnych do 
końca. 

— Ale bez jego pomocy, kontaktów, 
konsultacji nie mógłbym stworzyć tego 
filmu. On byt moim przewodnikiem i do- 
radcą. 

© Pena film jest zaledwie pierw- 
szym dotknięciem tego wielkiego te- 
matu. 


zainteresowana tą sprawą? Można by 
tymi wydarzeniami zainteresować Po- 
tonię, producentów brytyjskich, za- 
chodnioniemieckich czy amerykań- 
skich. Można by pracować najtań- 
szym sposobem, na wideo. 

— „Czołówka" nie posiada profesjo- 
nalnej aparatury wideo pozwalającej na 
szybsze i tańsze realizacje dokumental- 
ne. A z telewizją mam kłopot, gdyż chce 
„Cichociemnych" pokazać w kawał- 
kach. Ramka programowa jest święta. 


Rozmawiał 
BOGDAN ZAGROBA 
Zdjęcia: WF Czołówka 


i okolice 


PA, FA?... 


dyby mnie jeszcze cokolwiek mogło zadziwić — 

program „Od nowa — dziennikarze” mógłbym u u- 

znać za zdumiewający. Dlatego chociażby, że się 

wogóle w telewizji ukazał i że w ogóle teraz, kiedy 
jeszcze nie wszystko zostało stracone, ale już wystarczająco 
dużo, by pewne procesy uznać za nieodwracalne a pewne 
fakty za spełnione, 

Już parę razy kręciłem się koło tego wąłku ostatnio a dziś 
do niego powracam po tym programie, to już zreszłą ostatnia 
szansa. Powiedział ktoś przed kamerami tv — „Twoje dziecko” 
nie ukazuje się już od dwóch miesięcy. piszą do nas nasi 
przyjaciele, nawet nie możemy się z nimi pożegnać. 

1 dalej, zapamiętane strzępki rozmów: 

„„ zostałam po prostu wyrzucona na to już pogrzeb 
polskiej prasy... żadnej osłony... wysyłanie ich donikąd ... czę- 
sto człowiek, który potrafił walczyć o innych jest bezradny 
wobec swojej sytuacji... 

1 dalej i dalej — i znowu, zaskoczenie, rozczarowanie i 
mnóstwo pytań, na które nikt nie ma ochoty odpowiadać. 
Jeśli nawet Maciej łowiecki twierdzi, że w tym rządzie nie ma 
z kim rozmawiać na temat środków przekazu — to widocznie 
tak jest, Iłowiecki na tym rządzie zna się lepiej niż kto inny. A 
kiedy może wreszcie rozmówca się znajdzie — rozmawiać już 
nie będzie o czym. 


Lawina ruszyła, padają po kolei wciąż nowe tytuły gazet i 
czasopism. Nie próbuję domyślać się, czy stan pogrzebowy 
polskiej prasy jest tylko wynikiem wolnej gry ekonomicznej, 
czy pierwszym elapem zamierzonej i konsekwentnie prowa- 
dzonej reformy. Nawet Stefan Bratkowski poczuł się zaniepo- 
kojony sytuacją „Gazety Wyborczej”, balansującej już na gra- 
nicy deficytu; a więc gra ekonomiczna? 

A jeśli reforma? Można i tak, można zacząć reformę kolej- 
nictwa do zrywania torów, przewracania lokomotyw i dewa- 
stacji wagonów. Jeszcze pozostanie tylko rozpędzić kolejarzy 
a potem się zobaczy. Niech sobie „Gazeta Wyborcza” walczy 
o kapitał polityczny z „Trybuną”, za tym zresztą kryją się i 
środki na utrzymanie pism: będą czytelnicy, będzie nakład, a 
więc i dochód. Ale program telewizyjny rozpoczął się od 
kompletnie już bezbronnych tytułów — „Służba zdrowia”, 
„Twoje dziecko”, „Żyjmy dłużej”. W generalnej rozprawie z 
RSW „Prasa" przegrywają pisma zza granicy monopolu, wy- 
dawane przez PZWL, PAX i inne; nagle przecięte zost 
jakieś więzy, zerwane tradycje, być może wszystko w powo- 
jennej przeszłości było złe — i porady cze pielęgnacji 
niemowiąt i przepisy na przetwory z porzeczek. 

Porozmawiajmy spokojnie - może w społeczeństwie 
przyszłości to wszystko nie będzie potrzebne, może tak do 
niedawna jeszcze odczuwalny głód słowa drukowanego byt 
niezdrowym objawem, albo skutkiem perfidnej gry propagan- 
dowej. Ale wiedy trzeba sobie wyraźnie powiedzieć: co naj- 
mniej od połowy lat siedemdziesiątych - a w porywach i 
wczęśniej — wszelka propaganda nie tylko nie była skuteczna 
ale często przynosiła odwrotne od zamierz?nych efekty. Wia- 
rygodne było w prasie polskiej to tylko, co być mogło i co 
było i wyborów dokonywali sami czytelnicy. I zmieniające eki- 
py zdawały sobie z lego sprawę, wcale więc ten zawód nie był 
przez nie rozpieszczany, od lat nie można było dogonić śred- 
niej krajowej. Każdy nowy rząd — waze woje 
funkcjonowanie między innymi od podwyżek dla milicji i 
dziennikarzy. Ale to było paca cakO temu. 

Mignąt w programie młody człowiek z prasy ludowej bodaj- 
że, pracuje zaledwie cztery lata, lecz już mu żal rozstawać się z 
zawodem. A Ci, z dwudziestoletnim stażem, już blisko emery- 
tury, ale na tyle daleko, żeby do niej nie dotrwać, mogą już 
tylko przepraszać, że żyją. Przepraszam więc, że ponad trzy- 
dzieści lat pracowałem w prasie filmowej Polski Ludowej - ale 
innej Polski nie było. I że przez dwa lata stużyłem w ludowym 
wojsku, ale też wtedy innego nie było — marne to usprawied- 
liwienie może, szkolna wymówka. 

1tylko proszę, nie pytajcie głosem nabrzmiałym troską „co 
zrobić z ludźmi” bo i na to pytanie nie będzie odpowiedzi. 
Jesteśmy tylko fragmentem większej całości. 

Zapadł już wyrok na „Film”, już byliśmy gotowi do pożeg- 
nań i rozstań. Ten wyrok został jednak , wciąż więc 
nie wiadomo czy śmiać się czy płakać — jak to w syłuacji ist- 
nienia z zagrożeniem. Przecież w kaźdej chwili maszyna dru- 
karska może otrzymać dyspozycje STOP, i rozkaz zostanie 
wykonany. 


Wydarzenia 


Warszawie mógłby tego 
pozazdrościć Berlin Za- 
chodni, Paryż, Londyn. A 
chodzi o 


ODDECH 
DZIECI 


Muzeum Narodowym duża wystawa ma- 
larstwa Witkacego. Zrealizowała tę wysta- 
wę Irena Jakimowicz; ogromne znawstwo, 
ogromny wkład pracy i ogromna zasługa. 

Andró Malraux powiadał, że charakter kraju lub re- 
gionu najlepiej poznaje się przez malarstwo. A Witka- 
Cy był artystą nie lada: pisarzem, filozofem, malarzem, 
wreszcie — niespokojnym duchem i wiecznym poszu- 
kiwaczem. Można jego sztukę lubić lub nie, uznawać 
lub nie, podziwiać lub odrzucać, ale nie można Witka- 
cemu odmówić wykreowania własnego universum. 

W jego sztuce miesza się halucynacja z obserwa- 
cją, ekspresja z realizmem, groteska i sarkazm z su- 
biektywizmem, żarliwość z trzymaniem dystansu; a 
także kreska z plamą, barwa z kształtem, światło z cie- 
niem. W jego niespokojnym umyśle, w jego artystycz- 
nej wrażliwości było coś, co w innym wydaniu powra- 
ca i u Mrożka, i u Gombrowicza. 

Nie przypadkiem sam Witkacy i jego spuścizna sta- 
ty się impulsem filmowym. To choćby „Tumor Mózgo- 
wicz" Grzegorza Dubowskiego, „W starym dworku 
czyli niepodległość trójkątów” Andrzeja Kotkowskie- 
go z szalenie sugestywnymi i właśnie „witkacowymi” 
zdjęciami Witolda Adamka czy „Przebudzenie jesieni” 
Mariusza Trelińskiego. A jeszcze powstała cała pleja- 
da filmów krótszych. 

Wystawa, może lepiej niż lektura pism poucza, że 
Witkacy ma silny oddźwięk filmowy. Nie chodzi o pod- 
bieranie pomysłów, lecz o estetykę: o ironię i zamy- 
Ślenie, o grymas i naturalność. Chodzi o poszerzone 
universum Witkacego — literaturę, teatr, malarstwo i 
film. A i sama wystawa ma coś bardzo kinowego: to 
oczy z obrazów Witkacego. Widza ścigają te spojrze- 
nia, a spojrzenia to właśnie film. 

W innym gmachu, w Zachęcie, inna wystawa. Jej 
tytuł: „Żydzi polscy”. Przygotowało tę wystawę Mu- 
zeum Narodowe w Krakowie, a personalnie Dorota 
Dec, Krystyna Moczulska, Marek Rostworowski i Ja- 
nusz Wałek. 

Wystawa ogromna, około tysiąc pięćset ekspona- 
tów: obrazów i rysunków, rzeżb, fotografii; ich wartość 
artystyczna różna, niekiedy tylko ikonograficzna; roz- 
piętość czasowa od drzwi gnieźnieńskich do chwili 
obecnej, ale większość eksponatów to wiek XIX i 
XX. 


W największym skrócie wystawa jest o historii i 
kondycji Żydów w Polsce. Dzieli się ona na pięć częś- 
ci, a to>1) W Polsce, 2) Wobec Boga, 3) Wśród Pola- 
ków i jako Polacy, 4) Endlósung (ostateczne rozwiąza- 
nie) i 5) Pokolenia. 

Wystawa dostarcza bardzo dużo informacji o pol- 
skich Żydach i Żydach w Polsce, informacji o ich 
życiu, zwyczajach, kulturze materialnej itd. Ale nie to 
najważniejsze. Wystawa w sposób skondensowany 
obrazuje współżycie dwóch narodów, dwóch ras, 
dwóch religii i dwóch obyczajów, zbliżanie się i odda- 
lanie, zasklepianie w sobie i przenikanie, odruchy 
przyjaźni i nienawiści, wreszcie wielką zagładę. 

W księdze pamiątkowej wiele wpisów, w różnych 
językach, także w hebrajskim. Jest i ten wpis, niemal 
napoleoński: „Tu byłem. Roman Polański”. Wpisy do 
książki, zwłaszcza w języku polskim, współbrzmią z 
wystawą. Niektóre z nich odsłaniają to, co jest bardzo 
ciemne w duszy polskiej — antysemityzm; inne są 
znów prosemickie, a między pro i anty przebiega nie- 
wyraźna granica. Ale jest dużo wpisów normalnych, 
takich po prostu, które cieszą swą naturalnością. 

To, co wystawa pokazuje — nie było udziałem kina 
polskiego. Powstało sporo filmów o Żydach (m.in. „U- 
lica Graniczna”, „Samson”, „Sanatorium pod Klepsy- 
drą", „Austeria”), i sporo filmów z epizodami żydo- 
wskimi; ostatnio w filmie Radosława Piwowarskiego 
„Marcowe migdały” (sytuacje z roku 1968). Łatwo zau- 
ważyć, że to co najważniejsze, co było właściwie obo- 
wiązkiem kina polskiego (Holocaust, Oświęcim) zo- 
stało pominięte. Polską kinematografię wyręczyły ki- 
nematografie zagraniczne, co nie jęst powodem do 
chwały. To są te negatywne procenty od dawnej poli- 
tyki kulturalnej. Ze znanych mi filmów tylko Marcel 
Łoziński miał odwagę ilną zastanowić się nad po- 
wojennym pogromem Żydów w Kielcach. 

Wystawa jest wzbogacona o teksty słowne z Tal- 
mudu, z dzieł Mickiewicza i Norwida. Oto jedna, jakże 
piękna i mądra sentencja żydowska: „Oddech dzieci 
Spieszących do szkoły podtrzymuje świat”. Zrozumie- 
nie tej myśli zrobi dobrze każdemu, także chrześcija- 
ninowi. 


ALEKSANDER 
7 LEDÓCHOWSKI 
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KACZKI 
W KROKODYLU 


Gdyby film Ryszarda Bugajskiego 
trafił na ekrany 8 lat temu, kiedy powi- 
nien, obecny bytby na uroczystości 
również reżyser. Dziś, w końcu lutego 
1990 autor „Przestuchania” mieszka 
w Kanadzie, a Złota Kaczka dla naj- 
lepszego filmu roku 89 poczeka na 
okazję, by pofrunąć za Ocean. Gośt 

liśmy natomiast z prawdziwą przyjem- 
nością najpopularniejszych aktorów, 
za jakich czytelnicy uznali Krystynę 
Jandę | Janusza Gajosa. W pięknym 
otoczeniu, w galerii sztuki Katarzyny 
Naplórkowskiej w „Krokodyłu” na 
Starym Mieście w Warszawie, w mniej 


licznym niż zazwyczaj lecz znakomi- 
tym gronie gości uroczystość wrę- 
czenia Złotych Kaczek miała w tym 
roku charakter szczególny. 

W czasach niełatwych dia wszyst- 
kich, również dla naszych Czytelni- 
ków I dla nas, Złota Kaczka w rękach 
Krystyny Jandy wyglądała, jakby 
chciała powiedzieć: nie martwcie się, 
mnie udało się przetrwać wiele trud- 
nych zim... 


B.J. 
Zdjęcia 
ROMAN SUMIK 


„Janusz Gajos I Krystyna Janda 
Maciej Slatkiewicz | Bogustaw Szwaj- 
kowski, dyrektorzy Agencji Producen- Krystyna Lubicz-Lisowska, właścicielka galerii Katarzyna Napiórko- 


Bolestaw Michatek, Maciej Karpiński, min. Juliusz Burski I Maciej 
Pawlicki 


tów Filmowych , Anna Milewska i Juliusz Lubicz-Lisowski 


Jacek Bromski, Alicja Jachiewicz | Marzena 


Trybała 


Laureaci degustują kaczkę 


Portret na życzenie 


Claudia 


CARDINALE 


eszcze jedna legenda włoskiego 
kina, obok Sofii Loren i Giny Lol- 
lobrigidy — najmłodsza, która do 
kina wkroczyła z końcem lat 
pięćdziesiątych, podbijając widzów 
swą egzotyczną, zmysłową urodą i ta- 
lentem docenionym przez najwięk- 
szych reżyserów. Dobrze się stało, że 
młodsi widzowie mieli możność obej- 
rzeć efektowną kreację CC w 
wskim spaghetti-westernie Sergio Leo- 
ne „Był sobie Dziki Zachód”, która 
przesłania — mamy nadzieję — pamięć o 
najzupełniej bezbarwnym występie w 
kiczowatej „Księżniczce Daisy”. Film 
Leone pochodzi z 1968 roku, Claudia 
była wówczas u szczytu sławy i prezen- 
tuje się niezwykle etektownie u boku 
Wspaniałych Mężczyzn, jacy możliwi są 
tylko w westernie: Charlesa Bronsona, 
Jasona Robardsa i Henry'ego Fondy. 
Niestety, jest dubbingowana: jej niski, 
nieco ochrypły głos w wielu filmach do- 
dał charakteru stworzonym postaciom. 
Pochodzi z Tunisu, gdzie urodziła się 
15 kwietnia 1939 roku. W wieku 17 lat 
wygrała konkurs piękności (podobno 
towarzyszyła tylko koleżance) i przez fir- 
mę filmową sprowadzona została na 
festiwal wenecki, gdzie wywołała praw- 
dziwą furorę. Rozpoczęła naukę w 
szkole filmowej, ale karierę zawdzięcza 
poślubionemu wkrótce producentowi, 
Frankowi Cristaldiemu. To on zaczął 
lansować nową gwiazdę, wybierać jej 
filmy i reżyserów, dbać wizerunek 
w prasie. Zagrała w serii populistycz- 
nych filmów, w których wyczuwało się 
jeszcze echa neorealizmu: „W ślepej u- 
liczce” (1959) Pietro Germiego, „Piękny 
Antonio” (1960) Mauro Bologniniego, 
„Następcy tronów" (1960) Francesco 
Masellego. Ale olśniewającą skalę ta- 
lentu zademonstrowała w tym okresie 
w subtelnym melodramacie „Dziewczy- 
na z walizką” (1960) Valerio Zurliniego i 
epickim obrazie Luchino Viscontiego 
„Rocco i jego bracia” (1960). To był po- 
czątek współpracy z Księciem Włoskie- 
go Kina: Visconti jej właśnie poświęcił 
najpiękniejsze sceny w  „Błędnych 
gwiazdach Wielkiej Niedźwiedzicy” 
(1964), a potem powierzył ważną rolę w 


„Lamparcie” (1963). Czy można się dzi- 
wić, że i Federico Fellini uczynił ją zjawi- 
skową muzą swego alter-ego, którego 
grał jak zawsze Marcello Mastroianni w 
„Osiem i pół” (1963). Poza Włochami 
Claudia występowała przede wszyst- 
kim w ekranowych widowiskach, po- 
czynając od pełnego temperamentu 
„Cartouche'a-zbójcy” (1961) we Francji 
po „Różową panterę” (1964) i całą serię 
filmów hollywoodzkich, zresztą nie naj- 
lepszych. Przecież od westernu „Zawo- 
dowcy" (1966) Richarda Brooksa z całą 
pewnością lepszy jest „Był sobie Dziki 
Zachód”, choć to western włoski, a 
więc „podrabiany”... Wśród wielu ko- 
medii i awanturniczych filmów wymienić 
trzeba „Przygody Gerarda" (1969) ze 
względu na osobę reżysera — Jerzego 
Skolimowskiego oraz hałaśliwie rekla- 
mowane „Królowe Dzikiego Zachodu” 
(1971) Christian-Jaque'a ze względu z 
kolei na sławne partnerki, Brigitte Bar- 
dot i Jeanne Moreau. 

Nowy okres, pełen ról bardziej dra- 
matycznych zawdzięcza związkowi z re- 


Fot. Epoca 


żyserem Pasquale Squittieri po roku 
1977: na naszych ekranach oglądaliś- 
my mroczny film o mafii „Corieone” 
(1978). Miała już wówczas mocną pozy- 
cję gwiazdy międzynarodowej. Werner 
Herzog zabiegał o jej udział w „Fitzcar- 
raldo” (1982), Marco Bellochio widział 
w niej bohaterkę Pirandella w „Henryku 
IV" (1984), producenci amerykańscy — 
ozdobę mini-seriali w rodzaju „Księż- 
niczki Daisy”. Z kolei dla walczących o 
pozycję. w kinie komercyjnym twórców 


Fot. Epoca 


Dyra i jest gwarancją sukcesu: to dużo 
znaczy mieć nazwisko Claudii Cardina- 
le w czołówce, o czym przekonała się 
Diana Kurys realizując film „Zakochany 
mężczyzna” (Un homme amoureux, 
1987). 

Ale najprawdziwszym dowodem jej 
ciągłej popularności jest miejsce, które 
przyznali jej w ub. roku czytelnicy wło- 
skiego pisma „Epoca” wśród trzech 
najpiękniejszych kobiet ekranu, obok 
Ormelli Muti i Isabelli Rossellini. LJ 


Fot. Epoca 


Z ekranów świata 


Opowieści 


z chodnika 


i tam — ludzie przywiązani 
niewidzialną nicią do swe- 
u go miejsca na trotuarze, 
gdzieś na nowojorskiej 
Piątej Avenue albo w gąszczu ulic i do- 
mów Brooklynu czy Bronxu. Tu i tam — 
rzeczywistość odarta ze złudzeń, świat 
bezdomnych biedaków, ukazany w 
czarno-białej fotografii. Jeżeli tylko fil- 
mowiec potrafi odczarować złowrogą a- 
nonimowość i przeraźliwy chłód tego 
naprawdę istniejącego świata, wpisując 
weń nie szereg bezimiennych, obcych 
sylwetek, lecz realne losy żywych ludzi, 
może powstać dzieło niezwykłe. Takie, 
jakim są „Opowieści z chodnika” na- 
kręcone przez 36-letniego debiutanta 
Charlesa Lane'a. Oglądałem tę suge- 
Stywnie opowiedzianą historię bez- 
domnego rysownika ulicznych portre- 
tów, nie zdając sobie jeszcze sprawy 
skąd bierze się owo nieodparte wraże- 
nie wyjątkowej bliskości i tajemnego 
porozumienia, które łączy autora filmu z 
jego sympatycznym czarnoskórym bo- 
haterem. 


Klucz okazał się nieoczekiwanie pro- 
Sty. Poszukując możliwie najbardziej 
odpowiedniego odtwórcy głównej roli, 
autor „Opowieści z chodnika” zdecy- 
dował się na krok dość ryzykowny, ale 
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uwieńczony pełnym artystycznym suk- 
cesem. Obsadził mianowicie w roli wal. 
czącego o byt i zmagającego się z lo- 
sem ulicznego artysty... samego siebie. 
Jako aktor autoreżyserowany, a więc 
najpełniej rozumiejący intencje reżyse- 
ra i własne zadania aktorskie, stworzył 
Lane kreację znakomitą: pełną delikat- 
nej: ciepłej autoironii i zarazem wypo- 
sażoną w ogromny ładunek vis comica, 
co bezbłędnie sprawdza się w reak- 
cjach widowni. Takiej jednak, której 
nieobcy jest urok komizmu na poziomie 
bardziej subtelnym, wolnym od tandet- 
nej zgrywy. 

W trakcie projekcji „Opowieści z 
chodnika” ma się jedyną w swoim ro- 
dzaju przyjemność oglądania ryzykanc- 
kiej rozgrywki filmowej z udziałem gra- 
cza świetnie panującego nad przebie- 
giem gry, a na dodatek mającego nie- 
przerwanie dobrą passę. Jest to tym 
przyjemniejsze, że twórca filmu zasiadł 
do gry o dużą stawkę, dysponując bar- 
dzo skromnym budżetem i znikomymi 
środkami na realizację swego zamysłu. 
Mamy bowiem do czynienia nie tylko z 
utworem czarno-białym. lecz również — 
rzecz niezwykle rzadka w kinematografii 
współczesnej — z całą świadomością 
pozbawionym niemal zupełnie udziału 
Słowa. 


Film utrzymany jest w kameralnej 
skali pantomimicznej, konwencji kina 
lat dwudziestych — i to jakże konse- 
kwentnie. Temat został z niebywałą fi- 
nezją wkomponowany w język, który go 
wyraża. Wiadomo, że w filmie małe ko- 
szta pociągają zwykle za sobą duże 
kłopoty, ale inteligentny autor umie ob- 
rócić konieczne ograniczenia na swoją 
korzyść. Twórca „Opowieści z chodni- 
ka" nakręcił swój film jesienią 1988 
roku, głównie nocą, opodal stacji metra 
w Bronxie przy użyciu środków tak zni- 
komych. że chwilami przywodzą one na 
myśl produkcję niemal amatorską. 


Trzeba przyznać, że ta po części wy- 
muszona a po części zamierzona re- 
dukcja widowiska wypadła ze wszech 
miar przekonywająco. Jeśli w po- 
wszechnym odczuciu Chaplin z czasów 
„Psiego życia” i „Brzdąca” wydaje się 
dzisiaj anachroniczny i nie może stano- 
wić natchnienia dla filmowca z końca lat 
osiemdziesiątych, to obraz Lane'a do- 
wodzi czegoś całkiem przeciwnego, nie 
zatracając przy tym znamion własnego 
stylu. 


Proste są nie tylko zastosowane 
Środki wyrazu; również melodramatycz- 
na historia nie należy do wyszukanych 
ani oryginalnych. Oto ubogi uliczny 
portrecista staje się pewnej nocy przy- 
padkowym świadkiem morderstwa po- 
pełnionego na bezbronnym człowieku 
w zaułku Bronxu. Na miejscu zdarzenia 
przygarnia osierocone przez ojca 
dziecko w wózku i odtąd jako jego tym- 
czasowy, lecz nad wyraz troskliwy opie- 
kun, usiłuje odnaleźć matkę, mając za 
jedyny ślad wykonany niegdyś przez 
siebie portret młodej kobiety. W trud- 
nych chwilach pomaga malarzowi jego 
ciemnoskóra muza — poznana na ulicy 


Charles Lane I Sandye Wilson 


piękna dziewczyna, z którą łączą go co- 
raz silniejsze więzy uczuciowe. Wielo- 
dniowa rozłąka matki z dzieckiem koń- 
czy się po wielu perypetiach szczęśli- 
wie: samotne maleństwo powraca w 
matczyne objęcia. 

W ostatniej, głęboko zapadającej w 
pamięć scenie, natrafiamy nocą na gro- 
madkę zmarzniętych i bezdomnych lu- 
dzi, usiłujących ogrzać się przy ogniu 
na jednym z nowojorskich placów. 
Spotkanie, na pozór zwykłe, nieoczel 
wanie osiąga wymiar katharsis. Bogatsi 
o serdeczną znajomość zawartą u- 
przednio z jednym z nich, całkiem ina- 
czej przyjmujemy (tu właśnie roz- 
brzmiewa po raz pierwszy i jedyny na 
przestrzeni całego filmu żywe słowo) 
prośby o pomoc i doraźne wsparcie, 
jakie kierują pod naszym adresem. 

Żadnej z góry przyjętej tezy. Autor nie 
tylko sugestywnie ukazał ważny pro- 
blem dotyczący setek milionów ludzi na 
świecie, ale także nasycił go sobą, 
przekazując odbiorcy pewien szczegól- 
ny sposób widzenia. Spontanicznie wy- 
rażona potrzeba humanitaryzmu stała 
się dzięki tej osobistej optyce czymś 
przejmująco bliskim. W bezpośrednim 
polu obserwacji znalazł się nie staty- 
styczny abstrakt, lecz żywy człowiek, na 
przekór drapieżnym prawom wielko- 
miejskiej dżungli próbujący ratować 
odwieczne ludzkie wartości. Nic dziw- 
nego, że podczas ubiegłorocznego fes- 
tiwalu canneńskiego widownia zgoto- 
wała obrazowi Lane'a długotrwałą owa- 
cję na stojąco. 


MAREK 
* . HENDRYKOWSKI 


SIDEWALK STORIES, reż. Charies Lane, 
USA. 


W kinach i na kasetach 


PROWINCJUSZKA 


LA PROVINCIALE. Reż.: CLAUDE GORETTA. Scen.: 
Claude Goretta, Jacques Kirsner, Rosine Rochette. 
Zdj.: Philippe Roussełot. Muz.: Arie Dzierlatka. Wyko- 
nawcy: Nathalie Baye (Chństine), Angela Winkler 
(Claire), Bruno Ganz (Remy), Pierre Vernier (publicy- 
sta), Patrick Chesnais (Pascal), Dominique Paturel 
(Ralph), Roland Monod (Bernier), Jean Obć (Thabert), 
Henri Poirier (Berthelot). Prod.: Phónix Produciion/ 
Gaumont — FR3 (Paryż) — SSR (Genewa), Francja — 
Szwajcaria, 1980. Dła DKF-ów i kin studyjnych. 


Film psychołogiczno-obyczajowy. Młoda kobieta 
z prowincji próbuje zaadaptować się do warunków 
życia w wielkiej metropolii. 


ROZPACZLIWIE 
POSZUKUJĘ SUSAN 


DESPERATELY SEEKING SUSAN. Reż.: SUSAN SE!- 
DELMAN. Scen.: Leora Barish. Zdj.: Edward Lachman. 
Muz.: Thomas Newman. Scenogr.: Santo Loquasto. 
Wykonawcy: Rosanna Arquette (Roberta Glass), Ma- 
donna (Susan), Aidan Quinn (Dez); Dark Blum (Gary 
Glass), Robert Joy (Jim), Laurie Metciaf (Leslie Glass). 
Prod.: Orion, USA, 1985. 103 min. Dystr.: ITI. 


Komedia Znudzona młoda kobieta 


EGZORCYSTA 


THE EXORCIST. Reż.: WILLIAM FRIEDKIN. Scen. wg 
własnej pow.: William Peter Blaty. Zdj.: Owen Roiz- 
man. Scenogr.: Bill Malley. Wykonawcy: Ellen Burstyn 
(Chris McNeil), Max von Sydow (ojciec Merńin), Lee J. 
Cobb (por. Kinderman), Kitty Winn (Sharon Spencer), 
Jack MacGowran (Burke Dennings), Linda Blair (Re- 
gan McNeili). Prod.: Hoye Prod. dla Warner Bros., 
USA 1973. 122 min. Dystr.: ITI. 


Głośny film grozy. Zrozpaczona matka odkrywa, 
że jej córeczka została opętana przez szatana. 


PREDATOR ca 


PREDATOR. Reż.: JOHN MC TIERNAN. Scen.: Jim 
Thomas, John Thomas. Zdj.: Donald Mc Alpine, Leon 
Sanchez. Muz.: Alan Silvestri. Scenogr.: John Vallone. 
Wykonawcy: Arnold Schwarzenegger (major Alan 
„Dutch” Schaeffer), Carl Weathers (Dillon), Elpidia 
Carrillo (Anna), Bill Duke (Mac), Jesse Ventura (Blain), 
Sonny Landham (Billy), Richard Chaves (Poncho), 
R.C. Armstrong (generał Phillips), Shane Black (Haw- 
kins), Kevin Peter Hall (Predator). Prod.: 20th Century 
Fox we współpracy z Amercent Films/American En- 
tertainment Partners, USA, 1987. 106 min. Dystrybu- 
cja: Film Polski Ltd., OIRF Katowice i Kraków. 


WRÓBELEK WILI Eg 


VILI, A VEREB. Reż.: JÓZSEF GEMES. Scen.: József 
Nepp, József Gómes. Zdj.: Gyórgy Varga. Muz.: ZSolt 
Petó. Głosów użyczyli: Artur Niezgoda (Wili), Ryszard 
Barycz (Cipur), Katarzyna Łaniewska (wróżka), Piotr 
Dobrowolski (Wróblas), Alicja Kajek (Czubek), Izabella 
Dziarska (Czili), Halina Chrobak (Fules). Prod.: PAN- 
NŃA FILMSTUDIÓ, Budapeszt, Węgry, 1988. 79 
min., b/o. 


Film animowany. Perypetie budapeszteńskiego 
Gym omytkowo zamienionego przez wróżkę we 
Ja. 


A JEDNAK ŻYJE — CZ. Ill: 
WYSPA ŻYJĄCYCH 


IT'S ALIVE III: ISLAND OF THE ALIVE. Scen. i reż.: 
LARRY COHEN. Zdj.: Daniel Pearl. Muz.: Laurie. Sce- 
nogr.: George Stoll. Wykonawcy: Michael Moriarty 
(Jarvis), Karen Black (Ellen), Laurence Landon (Sally), 
James Dixon (por. Perkins), Gerrit Graham (Rolston), 
Macdonald Carey (sędzia Watson). Prod.: Larco Prod. 
dla Warner Bros., USA, 1986. Dystr.: ITI. 


Horror. Mutanty o morderczych skłonnościach, 
izołowane na bezludnej wyspie, powracają między 


LA BAMBA 


LA BAMBA. Scen. reż.: LUIS VALDEZ. Zdj.: Adam 
Greeberg. Muz.: Carlos Santana, Miles Goodman. 
Scenogr.: Vince Cresciman. Wykonawcy: Lou Dia- 
mond Phillips (Ritchie Valens), Esai Morales (Bob Mo- 
rales), Rosana De Soto (Connie Valenzuela), Elizabeth 
Pena (Rosie), Danielle von Zerneck (Donna Ludwig), 
Joe Pantoliano (Bob Keene). Prod.: Columbia, USA 
1987. 108 min. Dystr.: ITI. 


Filmowa biografia gwiazdora rock and rolla Rit- 
chie Valensa, autora m.in. „Donny” i „La Bamby”, 
który zginął w katastrofie lotniczej wraz z Buddym 
Hollym w 1958 r. 


FILM — magazyn ilustrowany Redakcja nie zwraca tekstów nie zamówionych I zastrzega sobie prawo Ich skracania. 
PL ISSN 0137-463X INDEKS: 35806 - Ogłoszenia przyjmuje Biuro Reklamy Prasowej i Ogłoszeń, ul. Poznańska 38, 00-689 War- 
Redaguje Zespół. Redaktor naczelny: Czesław Dondziłło (tel. 45-53-25). szawa, tel. 29-83-28, 28-86-41. fax: 28-61-36, telex 814461, 814462, 314463, 814464. Redak- 
Adres rodakcji: ul. Puławska 61, 02-565 Warszawa. Tel. 45-40-41 w. 112, 116, 45-46-51, 45. | cja nie odpowiada za treść ogłoszeń. 


intormacji o prenumeracie udzielają Oddziały RSW ..Prasa-Księżka-Ruch". 1990.03.25. WARSZAWA, NR 12 przekazano do drukami 02 I 12. 03.1990 Zam. 263. F-41 


: Warszawskie Wydawnictwo Prasowe RSW „Prasa-Książka-Ruch”, Al. Jerozo- | ZDJĘCIA: L. Leavitt, T. Mandziewski, L. Soreli, R. Sumik, ABC, Amercent Films, Amica, 
limskie 125/127, 02-017 Warszawa, tel. centrali 26-52-31. A.P.F., CDF, Cinó Revue, Cołumbia, Elie island Pict, ITI, Larco Prod. Orion Pict, Pannónia 
Druk: Zakiady Wkięstodrukowe RSW „Prasa-Książka-Ruch”, ul. Okopowa 58/72, 01-042 | Filmstudió, Paramount, 20th Century Fox, Warner Bros., WF Czoiówka, WF. im. Gorkiego, 


Warszawa. arch. 


FILM NR 12, 25 MARCA 1990 15 


| 
FAKTY 
Nazwa Walt Disney Company kojarzy się 
z produkcją dla dzieci, ale już od lat firma 
uprawia także działalność dla dorosłych. 
Posługuje się jednak innymi nazwami 
produkowane od 1984 roku filmy, które 
nie mają charakteru dziecięcego, wycho- 
dzą oficjalnie pod znakiem Touchstone 
Pictures. Obecnie koncem Disneya 
zwraca się w kierunku muzyki młodzieżo- 
wej i piosenki nie stroniącej od akcentów 
erotycznych. Taśmy, płyty zwykłe i kom- 
pektowe będą nosiły markę Hollywood 
Records. Ale wszystko, co kojarzy się z 
Myszką Miki opatrzone jest tradycyjną 
nalepką z nazwiskiem Walta Disneya. 
* 

Znana z komedii „Moskwa nad Hudso- 
nem" I policyjnego „Uciekającego czło- 
wieka”, Marla Conchita Alonso (na 


zdjęciu) święci teraz sukcesy w serialu | 


„Jeden z chłopców" (One ol the Boys). 
Piękna Kubanka gra postać latynoskiej 
koblety wbrew tradycji: — Nie pozwalam 
się sprowadzać do roli pomocy w kuchni, 
kuszącej mężczyznę — pomarańczami. 
Chcę pokazać, że nawet w Południowej 
Ameryce kobieta może być mocna, nie- 
zależna i zdolna do prowadzenia intere- 
sul 

Fot. Cinó Revue 


wą 


Claudine 
Ancelot 


Szukaliśmy, czekaliśmy — wreszcie pow- 
tarzamy zdjęcie już przez nas zamiesz- 
czone przed czterema laty. Ale to było 
przed oszałamiającym sukcesem serialu 
„Katarzyna”. Czytelnicy próbują prośby, 
groźby i przekupstwa (tak, przysyłają na- 
wet pieniądze!), prawda jest jadnak taka, 
że Claudine Ancelot zniknęła z ekranu, 
jak wiele innych, młodych aktorek, któ- 
rym zdarza się zabłysnąć na krótko i zna- 
leźć potem szczęście w domu, z kochają- 
cym mężem, z dziećmi... Zaczynała karie- 
rę jeko nauczycielka, po „Katarzynie” wy- 
stąpiła jeszcze w serialu „Podziemia Pa- 
ryża” i tu wszelki ślad się urywa. Jeśli 
ktoś ją napotkał, prosimy o wiadomość. 


KARIERY 


Dobroczynny 
wpływ tatusia 


Wielki trium! w Ameryce. Jack Lemmon 
zawdzięcza go w dużej mierzę temu, że 


w tej roll potrafi pogodzić różne poko- 
lenia widzów. 
Jack Lemmon Fot. Cinó Revue 


i 


e 


ARE 


Są aktorzy ulubieni i podziwiani, a tak- 
że tacy, którzy istnieją na specjalnych 
prawach. Jack Lemmon należy do tej 
drugiej kategoni. Pewien dziennikarz, 
który chciał się dowiedzieć wszystkiego 
o Jacku Lemmonię, stwierdził, że w jego 
życiu nie sposób doszukać się nawet 
cienia skandalu 

W trwającej 35 lat karierze Lemmon 


| wystąpił w wielu niezapomnianych fil- 
| mach. Któż nie pamięta „Pół żartem, pół 


serio” czy „Garsoniery"? Teraz króluje w 


_ || filmie „Dad” (Tatuś). Uważa, że to najlep- 


sza rola, jaką kiedykolwiek mu zaofero- 
wano. Z Jackiem Lemmonem rozmawiała 
Marianne Ruuth z „Le Figaro”. 

— Temat jest uniwersalny, dotyczy bo- 
wiem relacji rodzinnych, trudności, jakie 
mają dzieci, aby porozumieć się z rodzi- 
cami, kiedy ci rodzice starzeją się. Do tej 
pory odiwarzałem postacie w moim wie- 
ku. loto nagle postarzałem się o piętnaś- 
cie czy dwadzieścia lat. Wspaniała rola: 
zwyklego, pełnego godności człowieka, 
który wprawdzie nie ma za sobą studiów 
uniwersyteckich, ale od którego wielu 
rzeczy można się nauczyć. Czy wie pani 
co się teraz dzieje? Otóż wielu młodych 
widzów chce powtórnie zobaczyć ten 
flm, ale w towarzystwie swoich ojców. 

Już od wielu pokoleń ludzie przywykli 
do tego, aby nie okazywać swoich uczuć. 
Jaka szkoda. Młodym potrzebne są sło- 
wa świadczące o tym, że się ich kocha! 


PROJEKTY 


Komedia w snach 


Brytyjski reżyser Peter Greenaway przy- 
zwyczalł publiczność do filmów odbiega- 
jących od tego, cą nazwać można prze- 
ciętnością kina. Dlatego zapowiedź ekra- 


755 


John Gielgud 


nizacji, „Burzy” Szekspira wydać by się 
mogła zaskakująca, gdyby nie informa; 
cja, że film będzie nosi tytut „Księgi Pro- 
spera" (Prospero's Books) i że Szekspi- 
rowska komedia ma się rozgrywać w 
snach mężczyzny granego przez Johna 
Gielguda. 


Kylie Minogue | Michael Hutchence 
Fot. Cinó Revue 


PLOTKI 


Australijski 
szyk 


Kylie Minogue lansowana była naj- 
pierw jako partnerka Jasona Donovana 
na estradzie, na ekranie i w życiu. Na 
ekranie występowali razem w serialu 
„Sąsiedzi” tworząc uroczą parę nastolat- 
ków. Wkrótce Kylie zaczęła własną karie- 
rę występując w błyskotliwie robionych 
teleklipach, towarzyszącym jej płytom z 
przebojowymi piosenkami. Ciąg dalszy 
to rola nastolatki, która ucieka z rodzin- 
nego domu i styka się ze środowiskiem 
wszelkiej maści „buntowników bez po- 
wodu" - w filmie już nie telewizyjnym, ale 
kinowym „Delikwene”. Na premierze po- 


Sting 


jawiła się w towarzystwie Michaela Hut- 
chence'a, solisty popularnej w Australii 
grupy rockowej INXS. Stroje raczej eks- 
centryczne, jak to widać na zdjęciu, ale 
cóż nam, Europejczykom, mówić o au- 
siralijskim szyku! Prasa doniosła, że ro- 
mens z Donovanem jest już zakończony. 
Kylie i Michael tworzą parę, którą można 
spotkać na ulicach Sydney, a wkrótce 
wystąpią razem w filmie o nieszczęśliwie 
zakochanym księdzu. Otóż ma to być 
wolna przeróbka wątków ze znanego i u 
nas serialu „Ptaki ciernistych krzewów”. 
Richarda Chamberlaina zastąpi, oczy- 
wiście, Michael Hutchence. 


UDZIE 


Sting 
przed burzą 


Wieczny buntownik — brytyjski plosen- 
karz, muzyk i aktor, który nie tak dawno 
pojawił się w amazońskiej dżungli, aby 
walczyć o ochronę środowiska natural- 
nego i prawa Indian, ogłosił znamienną 
deklarację: „Muzyka rockowa przestała 
już mieć cokolwiek wspólnego z rewolu- 
cją. Rock dzisiaj to tylko pozór buntu. 
Wszyscy ci muzycy z długimi włosami, 
strojący się w szmatki swoich sióstr, któ- 
rzy twierdzą, że uprawiają heavy metal, 
nie robią już na nikim wrażenia. Czas 
szukać czego innego!” 

Co zaproponuje Sting? Jeszcze mil- 
czy, ale może jest to cisza przed burzą. 


Fot. Cinó Revue 


